
Nr. 223. Kraków, dnia 21 Września— Sobota. Bok 1884.
.Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych, 

p r e n u m e r a t a  w y n o s i :
roczme: pół, ocznie: kwartalnie:

24 ri. w. a. 12 U. w. a. 6 ił. w. a.
,28 ,  „ 14 „ „ 7 „ „
20 . „ 10 „ „

32 „ „ 16 „ „ 8 n n

miestęctnie:
2 zł. — et.
3 . -  .
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3 „ -  .

K i prowineyi, i  p m .W M  P a t o w ą  .
W Państwie Nieaueckiem 
W miejEOB
Do Włoch, Franayi, .AnSUl- Belgu,

Siwajearyi, T w cyi i innych krajów
Pajidynozy numer kosztuje lO  oentiw, z przesyłki, pocztową 12 oentiw.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  ste ty lk o  za  c a ły  m iesiąc. 
fcioty * pieniędzm i przekazy pienięioo na prenumeratę i ogłoszeni* (inseraty) uprą"1* nad- 
•yłaó franco do Aduuniatraeyi Nowf.j ileformy w Kranówie.— Lntty reklamacyjne t.ieo^aeczf. 

touane nie podlegają optaeie pocztowej. — Listów ni frankowanych nie przyjmuje iię. 
b ęko p ism ó w  n a d sy la n y c h  M edai cya  n ie  zwraou,.

A d re s  H e d s n c y i  i  A d u in io tm c y i  — L l ic a  sw . J a n a  N r 12.

NOWA P r i a i n c m l f  p r i y j a i i j ą
sa m le jo co w ą  : Adminlotrao; a „NOWEJ KFI oKMl i wsiystkie urzędy pocztowe; 

n .leJ«oe o ą :  Adminiotraoya Now.j Bcforwy, — Mngfcłju nowooui F. a . Grigara, — Han­
del N >wakowikiój w Sukienni sajn, — Handel Kuklińskiego w l»li S _kiennic, Handel J. Bajer* 
przy nliey Grodzkiej i Lidv.inskieg w synku. — O tło ia r iu lk  (inseraty) przyjmuj* Admiini- 
stracya za opłatą od mirjsea wiersza drrbnem pismem (petit), za pierwszy t u t  i o  et., za każdy 
następny r»_ po fi eeui N a d e s ła n e  (na 3 **r*Łłiey dziennika) od ntiejaca wiersza dra ziem 
drobnym po 30 ot. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d e  T. H t fo rm / 11 (prospakta, oyrkmarze 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za oeuę 1 jtłr od 100 ogz«m{ Larry dla zauiiejBCowyoh, » bO cent. 
od KO egzem, dla miejscuwyoh preormeiatorów. — Naleiytoió uprasza się u aprzA d nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g łe s z n ii ia  i  p r e u n iu e r n if i  przyjmują: W e I .w o w ie  Ag. „No- 
vej Reformy" w księgarni F H Rioktera(Altenberga); — W  T a r f lb S le  handle: J. Dcloug- 
i Kamila Banma; — W  K z e n z o v ie  kiięg«ani» J. A, Pella™; — W P r z e m y ś lu  han­
del Leuua Weissa i Spółki; — W  T a j-n o p o ju  księgarnia L. Gileozki ; — W W le J n .u  
pp. Haa euntoiu A 7 ori. r it.kie w Hambuigu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, L'psk», Bazylei 
i Wiooławiu) A. Oppelik, Stubinbas ei Nr. 2 , R Mui»e (takie w Berlinie, Hamlurgn, Mo­
nachiom i Norymberdze.! W P a r y ż a  Księgarnia Lniembnrgska S r io des Granda Augr stins

OJ Wydawnictwa.
V “

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ­
ra wynosi kw artalnie:
W m ie js c u  5 złr. — c.
z odnoszeniem do domu 5  złr. O O  c.
z nrzesyfką pocztową. . O  złr. — c.
w państwie niemieckiem 7 złr. — c.

m iesięcznie:
W m ie js c u  1  złr. 80 c.
z odnoszeniem ao domu 2  złr. I O  c.
z przesyłką pocztową . 2  złr. — c.

Kraków, 36 września.
Od kilku dni obiegają po dziennikach 

pogłoski o ulgach i ustępstw ach, jakie 
spaść mają na nieszczęśliwą ziemię naszą 
z łaski cara, zadowulmontgo z pobytu 
w Królestwie Dolskiem. Jakie tu mają być 
„koncesye skierniewickie-1 nikt właściwie 
nie wie, nikt ich bliżej określić nie umie, 
wszyscy jednak zgodnie przyznają, iż tłem 
dla tych koncesyj ma być zniesienie sta­
nu wyjątkowego w Kongresówce i przy­
znanie instytucyj już w carstwie istnieją­
cych, a więc ziemstw, samorządu miej­
skiego i sądów przysięgłych. A lubo nie 
ma jeszcze najmniejszej pewności, czy te 
tak zwane koncesye będą w samej rzeczy 
nadane, znajdują się już u nas ludzie, 
k t ó r z y  becząc i skacząc jak owe owce 
Panurga, c i e s z ą  się z ł a s k i  c a r s k i e j , jak 
gdyby dla Polski zbliżał* się doba odro­
dzenia.

Nie będziemy się dziś zastanawiali nad 
wartością owych niedołężnych rosyjskich 
instytucyj, z których Kosya w najwyższym  
stopniu jest niezadowoloną. Nie będziemy 
przedwcześnie zastanawiali się nad wpły­
wem słusznie czy niesłusznie spodziewa- 
wanych ustępstw na polepszenie stosun­
ków polityczno-społecznych ■ społeczno-
ekonomicznych w Królestwie, bo na pod­
stawie luźnych pogłosek, tendencyjnie mo­
że szerzonych, nie można opierać powa­
żniejszych wywodów. A zresztą nie chce­
my rzeczy przesądzać. Być bowiem może, 
iż owe zawieszone w powietrzu koncesye 
nie będą dla naszego życia całkiem obo­
jętne w chwili gdy sroga przemoc za­
tkała wszystkie szczeliny, ktoremi docho­
dziły ożywcze promienie światła dla umy­
słu, serca i sumienia całych pokoleń, gdy 
żywotne potrzeby narodu ohydnie zdepta­
no , sKutkiem czego praktyczne wykona­
nie programu pracy narodowej do naj­
wyższego stopnia utrudnionem zestało.

Cokolwiekbądź nastąpi nie trzeba zapo­

minać, że owe koncesye będą wyłącznie 
administracyjne nie zaś narodowe. Wno­
sząc z wpływowych dzienników rosyjskich, 
z ich zapatrywań na spodziewane ulgi, 
mają się one opierać na tej zasadniczej 
myśli, iz prądy myśli rosyjskiej i pol­
skiej w dziedzinie społeczno-politycznej 
są tak do siebie zbliżone — iż zale­
dwie szata językowa stanowi między nie­
mi jaką taką różnicę. Jak więc widzimy, 
zła wola obcych nie chce pojąć naszego 
życia po śmierci politycznej. Etnograficzne 
właściwości mieszkańców, odmienna bu­
dowa społeczna, natura rządów, ideały 
społeczno-polityczne, wyrobione w dziejo­
wym rozwoju, wszystko to o tyle odró­
żnia aspiracye polskie od rosyjskich, o ile 
się różni cywilizacya zachodnia od wscho­
dniej To co w Bosy i wobec idei carskie­
go wszech władztwa dziś jeszcze uważa 
się za ideał niedościgniony, dla nas nie 
jest nowością — w życiu rosyjskiem nie 
miamy nic do podziwiania a tern hardziej 
do pozazdroszczenia. Dla Bosyi jaka taka 
r< form a, powołująca społeczeństwo ao 
udziału w rządzie, ma już pewną do­
niosłość, bo opiera się na myśli naro­
dowej, ho zezwala jej się rozwijać. Dla 
nas zaś koncesye administracyjne bez 
uwzględnienia najświętszych praw na­
szych, a przedewsaystkiem języka pol­
skiego w szkole, urzędzie i sądzie, nie 
mają i nie będą mogły mieć istotnego 
zaaczenia, a nawet powstrzymać mogą 
r ó z w ó j  narodowy, gdyż jak spodziewać 
się należy, dążyć będą do usunięcia na­
szych narodowych właściwości a więc do 
ostatecznego pochłonięcia Tolski w stu- 
milionowym caracie. Ma się rozumieć, co­
kolwiek nam dadzą przyjąć musimy, choć­
by wbrew naszej woli, ale położenie na­
sze po nadaniu koncesyi w niczem się 
nie zmieni, pozostanie nam ta sama pra­
ca — praca nad wewnętrznem odrodze­
niem się.

Duch jednak narodowy pod ciosami usta­
wicznych nieszczęść publicznych omdlewa, 
upada i czuć się daje niestety upadek 
cnot osobistych i publicznych. Do tego 
stanu nietylko obce przyczyniły się rządy. 
Ozęśó winy na naszych barkach spoczy­
wa. Sami źle kierowaliśmy naszą mocą 
w ew nętrzną, źie jej używali, a znaleźli 
się grabarze narodow i, rzekomi polscy 
mężowie stanu, co ducha narodowego za­
bijali.

Ustrój narodowy, usunięty z pod wpły­
wu swego słońca w postaci ideała poli­
tycznego, bytu na podobieństwo organizmu 
fizycznego, rośliny czy zwierzęcia pozba­
wionego światła, marnieje, więdnie : usy­

cha, a rezultatem tej chorobowej przemia­
ny są trzy społeczne nasze choroby: in- 
dyferentyzm polityczny, kwmtyzm i znie­
chęcenie, które stają się narzędziem obcej 
przemocy, od której nieraz przeciw swoim 
żebrano pomocy.

Tymczasem kraj nasz obcy pożerają 
w oczach naszych pustoszeje on jako 
w pomietle wojennem i pustoszeć dalej 
będzie choćby wobec rosyjskich koncesyj, 
bo one nie będą z pewnością odpowiadać 
istotnym potrzebom naszego społeczeństwa 
i aspiracyom polskiego narodu.

Chcąc odrodzić się w walce z zagładą, 
pokonać należy owe trzy niemoce przez 
stopniowe rozwijanie sił narodow ych, 
utwierdzanie się na własnej ziemi, przez 
pomaganie samemu sobie. Lecz chory or­
ganizm wtedy odrodzić się może, gdy 
wszystkie składowe jego części tchną ję- 
drnem życiem, żyją pospołem dla wspól­
nego celu. I w narodzie ten sam zacho­
dzi stosunek. Do samoistnego bytu jego 
w przyszłości, do ratowania utrapionej 
ojczyzny, powołani być muszą do naro­
dowej pracy wszyscy jej synowie na za­
sadzie równych praw  i obowiązków, jako 
niezbędnego warunku społecznej harmonii. 
Mocniejsi więc duchem mają pamiętać o 
słabszych, niech niosą pochodnie światła 
i wiedzy, niech czuwają nad ich moralną 
godnością, niech będą stróżami społeczne­
go dobra, apostołami postępu i cywiliza- 
cyi — niech z generecyi w generacyę 
przekazują spuściznę ojczystego obyczaju, 
ojczystej wiary i ojczystych wspomnień, 
aby w maluczkich duchem zaszczepić mi­
łość i cześć dla własnego naiodowego i 
politycznego bytu. Odwieczna Polska ma 
stanąć na masach, a nre opierać się jak 
dotąd na ,jednej zacnej warstwie społe­
cznej, która pozwala się rządzić dłonią 
kilkunastu możnowładców. A gdy usunie­
my dawne przywary starej Polski we 
względzie społecznym, a zatrzymamy naj­
główniejszą zaletę dawnego społecznego 
składu ofiarność i patryotyzm, gdy w pra­
cy odrodzenia odbjać się będzie cały na­
ród ze swoją przeszłością, teraźniejszością 
i przyszłością, wiedy dopiero będziemy 
mogli zawołać: Hece sanus factus est!
Otóż masz zdrowie! Takie stanowisko za­
jąć powinniśmy, taki jest program nasz 
na dziś wobec możliwych koncesyj, które 
będziemy musieli przyjąć.

biskup Zadaru wniósł do ministerstwa oświaty 
podanie o pozwolenie wprowadzenia w y k ł a ­
d ó w  h i g i e n y  wraz z uauirą o pierwszej po­
mocy lekarskiej w nagłych przypadkach w se- 
m.nuryacL duchownych. W motywach tego wnio­

sku podnoei zadarski konsystorz biskupi, iż pro­
boszczowie i duchowieństwo w ogóle w stosun­
kach swoich z ludem często bardzo bywa zapy­
tywane o radę w kwestyach higienicznych i le­
karskich. Zwłaszcza m i po wsiach, gdzie brak 
jest zupełny lekarzów, proboszcz jest jedyny wy­
kształcony osoba, do której wlośc .n ic  po radę 
udać się mogę. Podobnież proboszczowie nieraz 
bywają zmuszeni udzielać tak zwanej pierwszej 
pomocy lekarskiej, gdyż lekarz, częstokroć o kil­
ka lub kilkanaście godzin drogi zamieszkały, na 
czas do chorego przybyć nie może. Po zaprowa­
dzeniu wykładów w seminaryach proboszczowie 
Ordy mogli spełnić swoje zadanie na podstawie 
naukowego przygotowania się.

Wniosek ten biskupa zadarskiego zasługuje na 
wszelkie poparcie, gdyż czyni zadość pilnej po­
trzebie , a nam przypomina konieczny potrzebę 
zaprowadzenia wykładów higieny w naszych se- 
minaryach duchownych. — Pomijając już poje­
dyncze głosy osób fachowych, zwłaszcza dra Lu- 
tostańskiego i Żulińskiego, zjazdy lekarzy przyro­
dników polskich je&zćze w roku 1869 w Krako­
wie i w roku 1875 Wd Lwowie żydały zaprowa­
dzania wykładów higieny w seminaryach nauczy­
cielskich i duchownych. Jeżeli życzenia naszych 
zjazdów, ludzi w tej sprawie kompetentnych, nie 
sy jeszcze wystarczajycym motywem do postawie­
nia h i g i e n y  j a k o  p r z e d m i o t u  o b o w i ą z ­
k o w e g o  nauczania w seminaryach, to miło nam 
przypomnieć. iż międzynarodowe zjazdy higie­
niczne a zwłaszcza w Turynie w roku 1882, roz­
maite zjazdy lekarskie, między innerni zjazd le­
karzów austryackich zebrany na początku wrze­
śnia w bernie uchwaliły zaprowadzić wykłady 
higieny w seminaryach nauczycielskich i ducho­
wnych. Obecnie i duchowieństwo popiera uchwa­
ły naozych zjazdów. Moża postanowienie biskupa 
zadarskiego raz przecież przekona naszych bisku­
pów o potrzebie wprowadzenia higieny w zakres 
nauk wykładanych w smninaryacll duehownyen.

Sejm krajowy.
( V I  posiedzenie z d. 24 wrześ.iia).

L w ó w ,  24 września
(Dokończenie).

Dr. Go ld  m a n n  odczytał sprawozdanie Ko- 
misyi budżetowej o z a m k n i ę c u  r a c h u n k ó w  
za r o k  1882 f u n d u s z u  k r a j o w e g o  i fun­
duszów uposażonych ze skarl u krajowego lub bu- 
dżbtem ubjętych. — Sprawozdanie kończy się 
wnioskiem udzielenia Wydziałowi krajowemu ab- 
solutoryum.

P. A n t o n i e w i c z  wystąpił z obtry kry­
tyką gospodarki Wydziału krajowego, wytykając 
Komisji budżetowej, że nie właściwie używa 
wyrazów, „zaoszczędzono" i „oszczędność", po­
nieważ nie zaoszczędzono nic, a pokrywano jeno 
jednę rubrykę nadwyżkami z drugiej. Przechodzi 
potem do nieusprawiedliwionego wydatku na dy- 
ety posłów, mebiorycych udziału w Sejmie i nie- 
pojawiajyeych się wcale we Lwowie, i wytyka 
Wydziałowi, że bez zezwoleni- Sejmu wypłacił 
dwadzieścia kflka tysięcy ztt plany odrestaurowa- 
ńia zamku na Wawelu, w końcu z»ś dotknął 
i kosztów budowy gmachu sejmowego.

Dr. G o 1 d m a n n zbijał jedynie zarzuty p. An­
toniewicza co do użycia niewłaściwego słowa

przez Komisyę „zaoszczędzono". Jeżeli Komisja 
sprawdziła, że w różnych rubrykach Wydział 
krajowy z preliminowanej kwoty rzeczywiście o- 
biygnył oszczędności, to kom isja inaczej tego 
nazwać nie mogła — w przeciwnym bowiem ra­
zie, przekroczenie preliminarza byłoby o wiele 
większe.

Po przemówieniu spr.wuzdawcy, Sejm bez 
dalszej dyskusji przyjął wniosek Komisyi.

Poczem zdawali sprawę posłowie z Komisyi 
drogowej o r ó ż n y c h  p e t y c y a c h ,  i tak:

Petycyę gmin powiatu nowotarskiego co do 
budowy drogi, czy to rządowej, czy powiatowej, 
od Czarnego Dunajca do dworca w Chabówce, 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i możliwego uwzględnienia; w skutek petycyi 
Bady powiatowej w Nowym Sączu Sejm opu­
ścił jej z dodatku na budowę mostu w Gołkowi­
cach kwotę pewną, resztę zaś sumy 2600 złr. 
rozłożył na 5 rat rocznych, z których pierwsza 
rata płatną będzie w 1885 r

Zażalenie p. Józela Wysockiego, z powodu na­
dużyć przy rządowych budowlach wodnych i bu­
dowie dróg, odstąpiono namiestnictwu.

W końcu odczytany został następujący wniosek:
Zważywszy, że wobec oanowy ustępu 3. § 64 

ustawy gminnej nadaremnie bywają przedsiębra­
ne przez władze autonomiczne dochodzenia, orze­
czenia zaś najwyższych organów tejże władcy, 
wydane we własnym zakresie działania, pozosta­
ją bez skutku; zważywszy, iż kosztowny, w nie­
skończoność da^cy się przewlekać a w rezultacie 
wątpliwy co do sposobu załatwienia i ostatniego 
wyniku proceder sądowo - sporny, usposabia czę­
sto gminy do zaniechania dochodzeń o poszko- 
dowauie lub zwrot uronionej kwoty, świadomość 
&aś bezkarności zachęca lndzi złej woli do czy­
nienia prób a względnio postępów na drodze 
sprzeniewierzeń, malwersacji i nadużyć;

zważywszy, iż sposób oraz wynik dochodzeń 
sądowych, oparty na całkiem odmiennych, natu­
rze spraw administracyjnych nieodpowiednich 
zasadach postępowania, powoduje sądy do wyda­
nia rezolucyj, stojących zazwyczaj w sprzeczności 
z orzeczeniami władz autonomicznych, skutkiem 
czego pomiecnone władze wylałszywsze wobec 
gmin zajmują' stanowisko, s powaga ich nie­
tylko na bzwank narażoną lecz całkiem podkopa­
ną zostaje;

zważywszy wreszcie, ii postanowienie nie obję­
te ustępom 3. §. b4 ustawy gminnej pozostaje 
w sprzeczności t zasadniczem postanowieniem 
§ 29 ustawy o reprezentacji powiatowej oraz 
§. 17 ustawy o obszarach dworskich, wnoszę: 
Sejm raczy uchw alić: Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, by na najDiiższtj sesji przedłożył 
Sejmowi projekt n o w e l i ,  u c h y l a j ą c e j  d o ­
t y c h c z a s o w e  b r z m i e n i e  u s t ę p u  3 §  64 
u s t a w y  g m i n n e j ,  a zapewniającej natomiast 
orzeczeniom wyższych władz autonom, iznydfc 
dotyczącym mianowicie pretensy. gm iny Jo w o ^  
ta i członków zwierzchności gminnej, wykonanie 
w drodze Administracyjnej, Wnioskodawca Cze- 
&i.w L a s o c k i i 21 tow arzjBzów.

Poczem p. marszałek zamykając posiedzenie 
oświadczył, że z powodu walnego zgromadzenia 
„Macierzy polskiej" naznaczonego na d. 25 bm 
a z powoda święta gr. k. w piątek, następne 
posiedzienib odbędzie się w sobotę dn a 27 bm. 
z następującym p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m .

1) Wybór uzupełniający jednego członka ko­
misyi administracyjnej ( w miejsce JE. dr. Gro­
cholskiego) 2) Pierwsze czytanie wn.oaku pos.

N A N T  A S.
E M IL A  Z O L I,

przekład z francuskiego.

I.
toKoik, w którym mieszkał Nantas przybywszy 

z Marsylii, był na om ir nm piętrze domu, nale­
żącego do barona binrrnljrB, -cduiih . rmdj pań­
stwa.

Nantas, nachyliwezy się przez okno, mógł ła­
two widzieć ogród pałacowy z pysznemi cieni-
stemi alejami. k ,

Za zielonemi wierzchołkami otwierała się ob­
szerna perspektywa na Paryż, S ek w an n ę , Tuile- 
ries-Lourre — całą amfiiadę przystani statków, 
niesłychaną ilość domostw, aż po cmentarz Per- 
Lachaise.

Był to wązki pokoik z oknami w dymniku. — 
Całe jego umeblowanie składało łóżko, krzesełko 
i stół. jtiyło to jego mieszkanie tymczasowe, do­
póki pewnego zajęcia nie znajdżieJ Brudne obi­
cie, czarny »ufit, nędza naga, z każdego wyglą­
dająca kąta, nie raziły go bynajmni sj. Patrząc 
na fuillerres i Louvre, porównywał &.ę do ge­
nerała wieiziego, c0 tymczasowo w Hbogiej spo­
czywa ODerży, naprzeciw bogatego miasta, które 
nazajutrz zdobędzie.

Historya N ant asa była bardzo zwyczajną.
Syn m urarz,, pobierał nauki w liceum m&r- 

syl8kiem, oddany przez m atkę, która synalka 
chciała wyk.erować na pana. Bcdzice wyzuli się 
z ostatniego grosza pi zez czas jeg0 nauk.. Po u- 
! oóczeniu szkół i śmierci m etki, Nantas przez 

^dwanaście lat wiódł nędzną egzyetencyę, jako 
ffiiTy urzędnik w domu handlowym; zajęcie to 
przez dw.Laście lat go absorbowało. Bezwarun­
kowo porzuciłby to miejsce , gdyby nie smutny 
wypadek ojca; spadłszy z rusztowania, został nie­
dołężnym kaleką. Nantss dobrym był synem ,

n;e chciał ojca porzucić; ale pewnego m u ,  nie­
spodzianie, skończył życie murarz; syn, wróci­
wszy do domu, znalazł leżącą opodal fajkę, — 
w trzy dni potem sprzedawszy ubugą spuściznę, 
mając dwieście franków w kieszeni, udał się do 
Paryża.

Nantas odziedziczył po matce iądzę wywyż­
szenia się. Był charakteru stanowczego, przy- 
tem rozważny. Będąc bardzo młodym, ufał już 
w swoje s iły ; szydzono nieraz z jog- przechwa­
łek aa widok nędznego obrania nadto obszerne­
go, lun też niedostatecznego. Siła, z czasem, sta­
ła się jego religią — siła, według niego, kiero­
wali światem - ludzie obdarzeni siłą, z każdej 
walki wychodzili zwycięzko.

W oJług niego, dość było cLcieć, aby módz.— 
p  °,a przeszkodzie stanąć me mogło.

o iyLa swoich niedzielnych przechadzek po 
a rsy u , chodził z dumą geniusza. Instynkto-

Wme*A^CŻU,Wt̂  w s0*J'e wykażą jakąś siłę, co go 
naprżód pchała i w mdlą. I iJbojętiiie zajadał z ^  
ceni kaleirą kartofle, ufając, że przyjdzie chw ila, 
odćgfa on kiedy w tym świecie, który mu do lat 
trzydziestu n.e dar pozycyi, ważną rolę.

Jednak nie kierowały nim żądze nizkie, to 
przeczucie było wprost przeświadczeniem .nteli- 
gencyi wyższej, zasobu sił, które potrzebowały 
odpowiedniego P0ią , by się rozwinąć i działać. 
Stanąwszy na bruku Paryża, Nantas sądził, że 
dość mu będzie wyciągnąć rękę, a wnet otrzyma 
odpowiednie dla sieb.e stanowisko w świecie.

W sam dzień przybycia rozpoczął swoję kam­
panię.

Miał z sobą listy rekomendacyjne, odniósł je 
według adresu — oprocz tego udał się do kilku 
swoich współziomku#, licząc n» ich pomoc.

Ale jmesiac upłynął ns próżnycn staraniach. 
Chwila była 'nieodpowiednią, mówili jedni — to 
znów czyniono mu obietnice, których nie dotrzy­
mywano. Tymczasem zm niem aij się bzezupłe 
jego zasoby — zaledwie dwadzieścia franków mu 
pózostsło. I  za te dwadzieścia franków przeżyć

musiał miesiąc cały, jedząc suchy chleb tylko, 
biegąjąc po całych dniach po Paiyżu, aby wró­
ciwszy z próżnemi rękoma - znękanym, przybi­
tym, po ciemku się "położyć i Lazajutrz tęż d a ją  
rozpocząć walkę. Nie tracił nadziei— ale głuchy 
guieW w nim wrzał. Los nielogicznie i niespra­
wiedliwie z nim postępował.

Było to wieczorem — Nantas, cały dzień nic 
pie jadł. Poprzedniego dnia dokończył reszty 
chleba. Nie miał pieniędzy, ani też przyjaciela, 
któryby mu choć dwadzieścia sou pożyczyć! Pogo­
da była fatalną, deszcz, przejmująco zimny, bru- 
dnemi strum ieniam i cały dzieli spływał po da­
chach, błotnista rzena zalewała ulice. Nantas, 
przemoknięty do n itk i, był w Bercy, następnie 
w Muntmartre — ale w Bercy miejsce, o które 
przyszedł się dowiedzieć, było już zajęte; w Mont- 
murtre, charakter pisma jego się nie podobał.— 
Znikła ostatnia jego nadzieja. Chętnie przyjąłby 
|ierwsze lepsze miejsce, ufając swym zdolnościom, 
e na każay u f  stanowisku potrafi dojść do fortu- 

ny — byleby raz coś zdobyć mu się udało. Wy­
m igania jego były umiarkowane, na początek 
prignął zarabiać niewiele, byleby ten zarobek 
był stały i pewny i pozwolił mu położyć pier­
wszą cegiełkę za podstawę do przyszłego gma­
chu powodzenia.

Z M ontmartre, aż na ulicę Lille szedł wolno, 
z sercem przepełnionem goryczą. Denzcz u s ta ł; 
tłumy spieszące potrącały go na trotuarze. N an­
tas zatrzymał się przbd jednym z kantorów: pięć 
franków miał tylko, a mógł z czasem być pa­
nem świetnej sytuacji, za pięć franków można 
wyżywić się przez ośm dni, a przez ośm d n i, 
ileż to dokonać można 1

Kiedy tak pogrążał się w marzeniach, prze­
jeżdżający powóz obrzucił go błotom — mnsioł 
obetrzeć czoło i część twarzy, po której szara 
epływała struga.

Przyspieszył kroku, zacisnąwszy zęby; w piersi 
kipiała namiętna, zwierzęca żądza zmierzenia ude­
rzeniem pięści tegb tłnmu, co zalegał ulice, zem­

ściłby się w t«n sposób za głupie prześladowanie 
losu. Na ulicy Biehelieu o m iły włos nie prze­
jechał go omn.bus. Połuem zazdrości okiem spój
rżał na gmach Tuilleries. Na moście Saiht-Peres „fcyzed funjermą pragnął, potrzebował napatrzeć się
małej, strojnej dziewczynce musiał zejść z dro­
gi , po której stąpał w bezsilnej rozpaczy, jak 
dzik ścigany przez stado psow To ustępstwo u- 
ważał za szczyt upokorzenia dla siebie — nawet 
dzieci stawały mu na drodze, .akc przeszkoda! 
Schroniwszy się nareszcie do swego pokoiku, jak 
zwierz rarnouy, co przychodzi do sw°j jamy, by 
ducha wyzionąć, ciężko usiadł na jedynem krze 
śle i machinalnie zaczął "się wpatrywać to w swo­
je zabłocone p a n tau o n y , to znow na dziurawe 
buty, z których brudna, błotnista ciecz sączyła 
się na podłogę.

Tymczasem wybiła ostatnia godziry. Nantas 
zaduwjł Bobie tylko pytanie, W jaki sposób zakoń­
czyć smutne, ciężkie życie. W swojej dumie 
nieugiętej przypuszczał, że samobójstwo jego spa­
dnie , jak hańbiąca kara na Paryż. Być silnym, 
czuć w sobie potęgę m yśli, a nie znaleźć niko­
go, coby to pojął, lub użyczył pierwszy grosz 
zapomogi! To mu się wydało potwornem, cała 
jego istota drżała z gniewu To znów wzrok pe­
łen niewysłowionego żalu padał na bezużytecznie 
spoczywające ręce.

A jednak nie cofnąłby się j rz i  żądną pracą, 
końcem małego palca podniósłby Świat cały, tym­
czasem , żył gdzieś w kącie, zmuszony do bez­
czynności , nie używszy swych sd, jak lęyy za­
mknięty w klatce, wkrótce uapnkoił się i zaczął 
zastanawiać się nad wielkością śmierci.

W dzieciństwie słyszał raj historyę o pewnym 
wielkim wynalazoy, co znudowawszy znakomitej 
Wartości machinęHwłasnoręeznie, młotem ją  zni­
szczył z powodu obojętności patrzącego tłumu 
£ on był takim człowiekiem,

Przynosił z sobą zasób sił nowych, niezuży- 
jtyeh, niezwykłą inteligencję z eiłą woli i musiui 
zniszczyć tę całuść, rzucając się na bruk paryżki’. 
> Słońce zachodziło i  a sUiemi drzewami hotelu

Daurillers, jesienne, złocistemi promieniami o- 
świecając pożółkłe liście. Nantas jyiwgtai, po­
ci,gniony tem pożegnaniem zachodzącego światła.

ha nie Nachylił się. Często pusrod pysznych 
klombów i cienistych alei, widywał wychylającą 
się postać spacerującej młodej dziewczyny; była 
bardzo słusznego wzrostu, blondyna, stąpała 7. po­
wagą i dumą księżniczki. Nie był romantycznj m 
przeszedł ten wiek, kiedy to się marzy, że na 
poddasze wejdzie piękna, bogata panna i onuruje 
miłość gorącą i wielką fortunę. A jednak, w. ô _ 
aiatnmj godzinie życia przyszła mu na myśl u  
dumna i harda dziewczyna; jak było jej na imię? 
Jednocaeżnio z ściśniętymi pięściami złowrogo, 
nienawistnie patrzał na wpół otwarte okna, zkąd 
dochodziły głosy kręcącej się służby i widok 
wspaniałych dostatków. „Sprzedał! jm  się. sprze­
dał, gdybe mi kto dał pierwsze sto su naiachu- 
hek przyszłej mej fortuny!"

Myśl o zaprzedaniu się zajęła go chwilowo.
0  gdyby w Mont de Piele był oddział, w któ- 

fym by w zastaw przyjmowali en«rgią i dobrą 
Wolę, on by je niezwłocznie zastawił. I  wyobra­
żał sobie rozmaite sytuacye: znakomity polityk go 
nabywał, chcąc ge nżyć za narzędzie do wykona­
nia swoich pomysłów, to znów nankier, żeby w 
każdej chwili mieć na zuwołanie jogo inieligen- 
cyą. I  on przyjmował, pogirdzał skrupułami ho­
noru, mówiąc, że dość będzie, gdy z czasem zdo­
będzie tyle znaczenia, te  tryuml nad innymi 
odniesie.

To znów uśmiech przemykał się po bladej twa­
rzy. Alboż to można się sprzedać? Łotry, którzy 
czychają na raką sposobność z głodu zdychają, 
nio spotkawszy kupca. To znów bojąc się stać 
nikczemnikiem, tłumaczył się sam przeJ sobą. 
uniewinniał te wszystkie myśli prostą rozrywką.

1 /nów usjadł, postanowiwszy s.ę zabić, gdy 
się zupełnie zciemni.

Tak bardzo był zmęczony m, że usnął na krze
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|  Lasockiego w sprawie zmiany 3 ustępu §. 64 
ustawy gminnej. 3) Sprawozdanie komisyi dla 
spraw nietykalności posłów, o żądaniu s^du po­
wiatowego w Mikołajowie co do udzielenia ze­
zwolenia na karno-sądowe ściganie pusła Józefa 
Wernickiego. Sprawozdawca p Żywi iki. 4) Spra­
wozdanie komisji administricyjńej o wniosku 
Wydziam krajowego w przedmiocie wyznaczenia 
dalszego kredytu na budowę koszar. Sprawoz­
dawca p. A. Jędrzejowicz. 5) Sprawozdanie ko- 
misyi drogowej o wniosku yd siała krajowego 
w przedmiocie budowy drogi krajowej z Borszczo- 
wa do Jez iem n . Sprawozdawca p. Wł. Kozie- 
brodzki. 6) Sprawozdanie komisyi dla spraw go­
spodarstwa krajowego o wniosku pos. Mierosiow- 
skiego w sprawie ochrony lasów. Sprawozdawca 
p. Zamoyski. 7) Sprawozdania o petycyach.

P o d k o m i t e t  k o m i s y i  k o l e j o w e j ,  któ­
rego skład podaliśmy przed para dniami, jak do­
nosi B z. Pol., odbył po zawczoraj pierwsze posie­
dzenie. Go do formalnego traktowania rzeczy, 
zgodzono się w zasadzie na 10, ie  w sprawozda­
niu potrzeba trzymać się dwóch kierunków: Pod 
względem więcej teoretycznym będzie rzefczą ko- 
misyi wykazać przedewszystkiem, czem różni się 
statut organizacyjny kolei państwowych od tego, 
czego żądał k ra j, a mianowicie, jaka zachodzi 
różnica pomięuzy tym statu tem , a sposobem or- 
ganizacyi, jaki} już dawniej miały państwowe ko- 
toje zachodnie. Pjw tóre pod względem więcej 
praktycznym, należy w sprawozdaniu komisyi 
wytknąć te punkta statutu, które w zastosowaniu 
praktycznem dałyby się zmienić na korzyść sto­
sunków krajowych. Wszystko to ujętem będzie 
prawdopodobnie w formę rezolucyi.

Na przedwczorajszem posiedzeniu rozpoczęto 
już pierwszą część pracy. P. H a u s n e r  odczy­
tał wstęp do statutu organizacyjnego pruskich 
kolei państwowych z dnia 1 kwietnia 1880, któ­
ry w sposób zadziwiająco jasny przedstawia ko­
rzyści decentralizacyi. Prusy miały dawny statut 
kolejowy, podobny do tego, jaki dziś zaprowa­
dzono w Austryi. W roku 1880 zmieniono go 

jednak na inny, posuwający „deceninlizacyę“ do 
granic, o jakich my pojęcia nie mamy—a wszy­
stko to j e d y n i e  w interesie kolei i publicz­
ności. Odczytanie tego wstępu do statutu pru­
skiego wywołało głębokie wrażenie na człon­
ków podkomitetu. Podamy go kiedyś w dosło- 
wnem brzm ieniu, do czego nadarzy nam się je­
szcze sposobność przy sprawozdaniu komisyi.

Komisya b u d ż e t o w a  przyjęła wczoraj spra­
wozdanie p. H a u s n e r a  w przedmiocie wydat­
ków na szpital lwowski i sprawozdanie p. St. 
B a d e n i e g o  o wydatkach na szpital św. Łaza­
rza w Krakowie (rubr. XI.), bez żadnych zmian 
ważniejszych.

Komisja p o w o d z i o w a  wybrała prezesem 
ks. A. S a p i e h ę ,  zastępcą prezesa p . J. 
T a r n o w s k i e g o ,  sekretarzem zaś p. St. J  ę- 
d r z e j o w i c ż a .

Polskie aspiracye kolejowe.

Pod tym tytułem zamieścił wiedeński Frem- 
denUatt artykuł, w którym, obok licho obmyśla­
nej bajk i, wyrażoną jest jasno i dobitnia okoli­
czność, ii  wniosek posła Hausnera w sprawie 
statutu organizacyi kolei państwowych napsuł do­
brze kwi fałszywym naszym przyjaciołom Arty­
kuł ten brzmi:

„Postawiony w sejmie galicyjskim wniosek p. 
Hausnera w sprawie organizacyjnego statutu kolei 
państwowych odesłany został do kemisyi, z której 
zuew ne wielce zmieniony wyjdzie, skoro własne 
s0 b n ic tw o  uważa go z <> niepraktyczny i niesto­
sowny. Jakoż sam wniosek p. Hausner- niebardzo 
zwrócił uwagę publiczności; a jeżeli przypomnie- 
my Bobie prowadzone przez tyle lat boje o cen- 
tralizacyę kolei galicyjskich, a równocześnie zde­
centralizowanie kolejnictwa austryackiego, to mo­
żna powiedzieć, że już i Galicyanie chłodniej się 
na tę sprawę zapatrują. Jeżeli więc dzisiaj wra­
camy do tej sprawy, to dlatego, że możemy z 
autentycznego źródła podać parafrazę fiaukó iro- 
wską jęku boleści z powodu ustanawiania Niem­
ców jako budników na galicyjskiej kolei Trans­
wersalnej. “ Po takim wstępie następuje opowia­
danie, którego tendencyu jasno się przedstawia. 
„Bzecz dzieje się w jednym z publicznych ogro-

śle, nagle głosy jakieś zbudziły go. Była to o- 
dźwierno wchodząca z jakąś damą.

— Proszę pana, pozwoliłam sobie wprowadzić 
panią, która ma jakiś interes. .

1 spostrzegłszy, ie  ciemno, szybko zeszła, by 
przynieść świecę. W dw -nie znała wprowadzoną 
osobę, gdyż zachowanie aię jej było uprzejme i 
jednocześnie pełne szacunku.

— Wychodzę, możecie państwo swobodnie roz­
mawiać, nikt me przeszkodzi.

Nantas przebudzony tak nagle — z podziwia­
niem spoglądał na przybyłą. Podniosła zasłonę 
z tw trz j. Była to fizjonomia osoby tuniej więcej 

^czterdziestopięcioletniej — mała, tłusta, lalkowato 
biała — z pobożnie spuszczonemi oczkanr >. 
gdy jej jeszcze nie widział. Podawszy damie je­
dyne krzesło, zaczął ją badać wzrokiem — przy­
była przerwała milczenie:

„Jestem Chuin; przybyłam, by z panem o wa­
żnej pomówić kwestyi. “

Nantas siedział na rogu łóżka; nazwisko p. 
Chuin było mj. obce. Postanowi! czekać dalszego 
wyjaśnienia. W’ 3óczn'e jednak nie było jej pil­
no lednym rzutom oka objęła maiuchny pokoik 
i zdawało się, że zastanawia się nad sposobem 
rozpoczęcia rozmowy. Nareszcie Błodkim miaro­
wym głosem, łagodząc uśmiechem drażliwszo u- 
stępy zaczęła:

„Przychodzę jako przyjaciółka pańska — szcze­
góły które mnie o panu doszły, wzruszyły mnie 
— nie posądzaj mnie pan jednak o szpiegostwo. 
W tom wszystktom przemaga chęć stania się pa­
nu użyteczną. Wiem — jak ciężko się z panem 
los obchodzi, jak walczyłeś, by zdobyć jakiekol­
wiek stanowisko — znam też smutny rezultat 
pańskich starań i zabiegów. Proszę o przebaczenie 
że tak nieproszona wdzieram się do tajemnic 
pańskiej egzy itoncyi... prawdziwa sympatya je­
dynie... (C. d. n .)

dów wiedeńskich, osoby s ą : pewien wysoki fun- 
kcyonaryusz rząduwy i pewien dostojnik galicyj­
skiego Wydziału krajowego; przedmiot rozmo­
wy: kolej Transwersalna. I tutaj utyskiwał gali­
cyjski reprezentant krajowy na upośledzenie idyo- 
matu polskiego przy obsadzeniu posad, na co ów 
wysoki urzędnik odparł:

„I cóż mamy pańskiem zdaniem zrobić, je 
żeli pomiędzy wszystkimi kandydatami do egza­
minu n i maszynistów lokomotywowych dla ga 
licyjskich kolei nie zgłosił się a n i  j e d e n  pol­
skiej narodowości ? Czyż mamy pociągi oddać w 
ręce nie egzaminowanych maszynistów poŁkich 
i narażać życie pasażerów, albo czy nie lepiej 
brać ludzi egzaminowanych, choćby nawet do 
narodu niemieckiego należeli? Sądzę, że nawet 
w Galicji nikt nie będzie w wątpliwości, co czy­
nić w takim razie. Ba, ale też nawet nie chodzi 
tu o przekonanie, tylko o pozę, o efekt, aby bie­
dny naród polski przedstawić jaao uc ikany I Ga- 
licyanie chcą polskiej centralnej dyrekcyi kolejo­
wej, niezależnej do ministerstwa handlu. Ba 
gdybyi tylko ci ichmość zechcieli się postarać 
o zdolnych na te posady urzędników narodo­
wości polskiej! Ależ znakomite techniczne siły 
tego narodu, będące ^  służbie kolejowej n ie  
c h c ą  i ś ć  d o  G a l i c j i ;  wżbrińiają się prze­
nieść ze swoich siedzib dziesiejszych do Gal.cy., 
a zmusić ich nie można “

Ręcząc za prawdziwość tej bajeczki kończy 
Fremdenblałt słowami: „Może z tej mowy puzn» 
p. Hauaner, iż pomiędzy fantazją, a rzeczywisto­
ścią wielka zachodzi różnica.'*

■ W przedmiocie tym tyle już mówiono, że za­
równo nad zapatrywaniami wiedeńskiego orgauu 
jak i nad opowieścią całą możnaby przejść do 
porządku, bez szkody dL sprawy; ażeby jednak 
wykazać, iż „fantazje różnią się od rzeczywisto­
ści “ dość przypomnieć, iż nie stronnictwo „wła- 
sne“ pana Hausnera. czy polskie jakieś nieokre­
ślone, lecz i Rusini głosowali za wnioskiem, z 
czego wynika, iż kolejowe aspiracje nie są tylko 
polskie, jak chce mieć Fremdenblutt. Zc żaden 
z maszynistów Polaków nie zg łosi się do egza­
minu dziwić się zupełnie nie można. Egzamina 
odbywały się w Wiedniu i rzecz prosta po nie­
miecku. Czy zachodzi niezbędna potrzeba znajo­
mości niemieckiego języka a prowadzących pociąg 
na kolejach w Ualicyi — Fremdenblałt odpowie­
dzieć gotów twierdząco, lecz skoro są maszyniści 
Polacy na innych kolejach i bez niebezpieczeństwa 
dla ruchu funkcjonują od dawna, to przecież i 
pociągi kolei Transwersalnej nie zapadłyby się, 
gdyby maszynista nie umiał po niemiecku.

Takich maszynistów Polaków mamy bardzo 
w ielu, a że „znakomite siły techniczne nie chcą 
iść na służbę do Galicyi ** to tern lepiej, znako­
mitości na maszynistów nie trzeba, bo cóż po 
nich w Galicyi która i tak jnż „znakomitych “ ma 
do przemytu “. Jeżeli nie są oni ze świata fanta 
zyi, lecz w rzeczywistości odkryci przez Femden 
blatt, to na palcach by ich policzył, niechajże więc 
uszczęśliwiają swoją znakomitością szerszą ojczy­
znę ku radości Press i Elattow. Zapatrywania 
tremderiblattu, iż po cLłodniejszem rozpatrzeniu 
Polacy sprawy tej zupełnie zaniechają, są falszy- 
wem proroctwem, o którego bezpodstawności czas 
najlepiej przekon..

Polska a trzy cesarstwa.

Moniieur de B o n e  półurzędowy organ waty­
kański zamieszcza na naczelnem miejscu kore­
spondencję z Warszawy, którą z obowiązku dzien­
nikarskiego podajemy w dosłownym przekładzie 
nie solidaryzując się z niektóremi wypowiedzia­
nymi tam przekonaniami:

„W chwili, w której kreślę te wyrazy — pi­
sze korespondent — obradują trzej cesarze ze 
swymi ministrami nad losami Europy i świata. 
Czy Polska może się czegoś spodziewać lub się 
obawiać z tego zjazdu?

Nie jestem ani optymistą, ani pesymistą. — 
Wzrósłszy wśród walki i nieszczęścia, oczekują 
Polacy z cierpliwością godziny, w której Robje 
zaprzestanie swych gwałtów i prześladowań. Car 
osobiście jest bardzo dobrze dPi nas usposobio­
ny. Jest to monarcha posiadający wiele inteli­
gencji, charakter rzadkiej pi awośoi, sei ce kocha­
jące sprawiedliwość i prawo Przybywszy do Pol­
ski, nie mógł do nńj przybyć z nieżyczliwemi 
zamiarami. Wstąpił on najprzód do naszego ko­
ścioła, otaczał się Polakami. Mógł widzieć, że lu­
dność była dla niego pełna szacunku i godności.

Z drugiej strony panuje w Rosji i w Prussch 
bardzo wybitny prąd antipolski. Konserwatyzm 
prawosławny w Moskwie, również jak party a rzą­
dowa niemiecka, uważają Polskę za burzyciela 
cywilizacyi. Katkowy, Pobiedonoscewy i ich przy­
jaciele, myślą tylko o zniszczeniu ostatflfcb szcząt­
ków naszej niepodległości narodowej, naszej wol­
ności religijnej. Kwestj a obecnie, czy ci politycy 
odniosą przewagę nad uczuciami cara i nad m- 
nemi stronnictwami? Czy djplomacya zwycięży 
osobiste usposobienie ?

Nie sądzę, aoy istotnie tak było.
Wiemy bardzo dobrze, że n ąd  pruski nas nie 

lubi. Tego roku zaczepiał nas ustawicznie i znie­
sławiał naszych współbraci pod berłem pruskiem. 
Na tej nieprzyjaźni w wysokich sforach uznanej, 
oparły liberały w monarchii austryacko-węgier­
skiej ożywione nadzieje. Ztąd też, wiedząc, że 
ministerstwo zachowawcze hr. Taaffego może tyl­
ko istnieć przy pomocy austryackich Polaków, 
podszezuwjły organa 'ego fałszywego liberalizmu, 
przeciwko nam, denuneyowały nas jako rewolu- 
cyonistów, jako zdrajców i ambitnych szaleńców, 
których należy zniweczyć lub przywrócić na wła­
ściwe miejsce. Ta niecna walka nie udała się. 
Rozbiła się ona o siłę wypadków i o uczucia mo 
narchów i ich ministrów

Niebezpieczeństwo grożące Rosyi i monarchii 
austri -w ę g ie r s k i 'u ie  może podnosić naszej po­
tęgi, nie należy do naszej działalności politycznej, 
nie jest naszą lojalną i sprawiedliwą pomocą w 
dziele narudowem krajów, do których należymy; 
przeciwnie, byłoby to ze względu na nasze pra­
wa krokiem nieprzyjaznym, nabzą zgubą — po­
gorszeniem prześladowania czy to legalnego, czy 
też gwałtownego. Owe czasy ostracyzmu nie po­
winny już powrócić. Polacy diii dowód lojalno­
ści. W  Austryi podtrzymywali z energią politykę 
rządową, pokazali, ie  są siłą, pierwiastkiem za­
chowawczym i pierwiastkiem porządku.

Przykład ten pornazył uwagę pewnych kół po-
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litycznych w Rosyi. Chwila nadeszła, jak mi się 
zdaje, w której, dzięki szlachetnym uczuciom ca­
ra i ogólnej sytuacyi, byłoby rozsądnem zrobić 
podobną próbę w Polsce pod berłem rosyiskiem. 
Czy chcą z nas zrobić obywateli uległych i lojal­
nych — albo też malkontentów i paryasów?

Walka z Katkowem.

Nieprzejednany wróg nasz tajny dyktator Ro- 
syi Katkow, zamieścił m°dawno w Mos. Wied. 
artykuł następującej treści:

„Co to jest „sprawa polska ?“ co to jest „kwe- 
stya polska?* Dobrzy ludzie, może sądzicie, że 
ci nieszczęśliwi patryoci polscy kłopocą się 
i pracują nad zachowaniem bytu spokojnego swej 
narodowości i nad pokojowym jej rozwojem ? 
Gdyby tak było, to kwesfya polska, przynajmniej 
w Rosyi nie istn .ałabj. Nikt bowiem z Rosyan 
nie myślałby o ucisku i wyDarodow.amu spokoj­
nego plemienia. Nie, — sprawa polska, to nie 
zachowanie własnej narodowości, ale polonizowa­
nie innych ; sprawa polska, to znaczy: oddajcie 
się w nasze ręce i upokorzcie się. Utraciwszy 
przewodnictwo nad własnym ludem , szlachta 
chce z narodowości ruskiej i litewskiej utworzyć 
dla siebie nowe bydło i nad niem zapanować. 
W kwestyi polskiej Rotye -tylko się brom, a na­
pastuje wszelkiem! środkami kłamstwa, przebie­
głości, zdrady i buntu szlachta polska, i nie ta 
drobna szlachta, która ziemię wraz z bydłeuo o- 
rze, która służy na pańskich dworach, która dla 
wyróżnienia od chłopów dostawała niegdyś plagi 
na kobiercu, ta szlachta słucha tylko rozkazów 
a przewodnicy jej — to polscy i spolonizowani 
książęta i hrabiowie, dzierżący niegdyś władzę 
w dawnej Polsce, a dzis zachuwujący tradycją pol­
ską. Oni to układaią ten spisek, znany pud imie­
niem sprawy polskiej.

W Austryi, szczególniej w ostainicn latach, 
dostąpili wielkiego znaczenia i wpływu. Panują 
w Galicyi, zaludnionej więcej niż na połowę 
przez plemię ruskie. Tam wprowadź iją oni w 
czjn swą ulubioną ideę ujarzmiania narodu ru­
skiego. Proces świeżej Jaty ojca Naumowicza, 
Dobritńskiego, Płoszczańskiego i ,nnjch oskarżo­
nych o zbrodnię stanu i skazanych na więzienie 
za to, iż nie chcieli zostać Polakami, a uznawali 
się za synów plemienia ruskiego, dowodnie całe­
mu światu okazał, jak fałszywe pojęcie o kwe­
styi polskiej maję sentymentalni panowie, pojmu- 
jący ją  jako sprawę ucif uionej i prześladowanej 
narodowości, podczas gdy jest to wstrętna mju- 
jąca zasada, zdolna do posiłkowania się wszelkie 
mi środkami. Z Gal cyi jak gdyby z cytadeli 
Zawojowanej, przewodnicy sprawy polskiej prowa­
dzą podkopy wspomagani przez biskupów, któ­
rzy. niestety, znów w kraju zachodnim stali się 
potęgą. Nie może b jć  żadnej zgody między tą 
partym a Rosyą. Każde ustępstwo będzie błędem 
lub nawet zdradą. A nic tylko w Rosyi pojedna­
nie z tą partyą, nawet w samej Austryi nie 
jest możebnem bezpieczne i uczciwe porozumie­
nie. Zamiast naszego porozumienia powołamy się 
na samych 9piakowców, którzy, jako Polacy, od 
czasu óo czasu w cnwiii uniesienia w ygadać się 
są gotowi...

(Tu autor powołuje sio na mowę W. br Dzie- 
duszyckiego i stara się ją naciągnąć do swych 
oskarżeń i twierdzeń).

„Rząd austryacki promując partyą polską, natu­
ralnie chciał pozyskać wiernych obywateli dla 
państwa. Jednak według własnych słów przewo­
dników tej partyi okazuje się, iż widz., oni w Au­
stryi tylko obce mocarstwo, a prowodzą politykę 
na własną rękę, chcąc zużytkować Austryą jako 
narzędzie, za pomocą którego pragną zwalczyć 
Rosyą i rozerwać plemię ruskie. Rachuby ich 
opierały się się na możl wości wojny między au 
stro-nieiniecktom przymierzem i Rosyą, a wszyst­
kie slaiunia były skierowane na wzbudzenie nie­
porozumień między Rosyą i zachodniemi sąsiada­
mi. Lecz przyjazne stósunki między trzema mo­
carstwami zatrwożyły spiskowców. Dotknięci do 
żywego, zapomnieli o wszystkich laskach, które 
zlewa na nich zaufanie w ich wdzięczności Au­
stryi i zrzucili maskę wierności, pod jaką pano­
wali dotychczas w Galicji**.

Na ten artykuł Katkowa, tego szalbierza pió­
ra, jątrzącego stosunki polsko-rosyjskie, odezwał 
się hr. P. Kutuzów, głosem oburzenia i potępie­
nia niegodnej działalności. Cto co pisze on w 
Buskim  Kuryeree.

„Stronnicy pojednania polsko-rosyjskiego nie 
mogli nie zwrócić uwagi i uie ocenić jak należy 
postawy zachowanej przez ludność stolicy pol­
skiej i przyjęcie okazano Najdostojniejszym po­
dróżnym, oraz wielokrotnie wyrażonego przez naj­
jaśniejszych państwa zadowolenia i piuychylnnści 
ku wszystkim warstwom tejże ludności, sp o tk a ­
jącym ich uroczyście.

Kiedy zatem w Rosyi takie powitania i przyję­
cia jakie spotkały monarchę w IA nrszawie, by­
wają tłómaczone jako objawy niezachwianej w ier- 
ności i poświęcenia dla monarchy, byłoby rzeczą 
dziwną, bezzasadną i niesprawiedliwą nie tłoma- 
czyć tak aumo powitań i przyjęć okazywanych 
przez ludność polską Boć chyba nie przygotował 
tego nikt z jakiegoś rozkazu, wbrew woli i swo­
bodnego usposobienia polskiego społeczeństwa.

Ze tak jest, świadczą i słowa najprzewielo 
bniejszegu Loeucjusza, wyrzeczone do najjaśniej 
szego państwa. „Miliony twoich poddanych — 
mówił ten dostojnik — oddane są tobie i goto­
we życie poświęcić ku spełnieniu twej woli“ i 
dalej wspomulawszy o ludziach „niegodnych ns- 
zwy synów ojczyzny hańbiących się cz/nam 1 
przeciwnemi przysiędze** dodał1 „ale cóż om zna­
czą w tej masie ogromnej ludności?1* A potom 
jeszcze zakończył terai słowy: „Niechże spadnie 
wzrok twpj miłościwy na nas oddanych tobie w 
c a ł o ś c i ,  niechaj powiększy radość Łaszą z twe­
go przebycia. “ , . . .

Jakoż widzimy, że najwyżsi podróżni, takim 
właśnie wzrokiem spoglądają na ludność War­
szawy, i że ze swej strony oddanej sobie społe­
czności polskiej i arystokracyi okazują miłościwy 
ufność, znajdując się na balu u wars,.awsl .ego 
generał gubernatora pośród arystokracyi polskiej, 
miłościwie przyjmując słowa przedstawicieli mia­
sta, w^ród których czytaliśmy nazwiska i przed­
stawicieli polskiego duchowieństwa katolickiego . 
polskich dam i szlachty polskiej i wszystkich 
stanów. Liczna oznaki zaszczytne udzielone tym 
że przedstawicielom położyły ostateczną pieczęć 
na tym akoie przyjazdu najjaśniejszych państwa

do Królestwa PałśŁiego i świadczą o uczuciach 
wspaniałomyślności, sprawiedliweści i zaufania, 
jakie mają najjaśniejsi państwo dla oddanego im 
godnego społeczeństwa polskiego.

Dla każdego zatem obdarzonego taktem polity­
cznym i zdolnością kombinowania na przyszłość 
wszystko stanów' oczywistą wskazówkę, że idea 
rosyjsko polskiego pojednania nie tylko nie zosta­
ła oddana do archiwum, ale przeciwnie jest ży­
wą i przejawia się w postaci wzajemnego zaufa­
nia, które dziś między carem i jego rządem z je­
dnej strony, a wszystkiemi stanami ludności pol­
skiej z drugiej, stało się faktem spełnionym.

Pokazuje się jednak, że idea usiłowania nawet 
dążenia do pojednania ma otwartego wroga w 
Mosk. Wied.. Pismo to stara się najpierw wy­
łożyć „dobrym ludziom* co to jest „polska spra­
wa1* i powiada, że to nie zachowanie własnej na­
rodowości, ale zabór cudzych, przez, szlachtę, w 
celu przysposubitma sobie z Rosyan i Litwinów 
b y d ł a ,  że to jest s p i s e k ,  do którego szlachta 
dąży f a ł s z e m ,  p o d s t ę p e m ,  z d r a d ą ,  b u n ­
t e m  i t. d.

W tom w szystkim  — mówi dalej B uskij 
Kuryer — nie ma oczywiście nic nowego z pun­
ktu widzenia Mosk. Wiedm. Gazeta żyje wido­
cznie jeszcze w atmosferze ostatniego powstania 
i przj pominą sobie sen»scyę i powudzenie, jakie 
w ówczesnej mętnej wodzie mjały jej słowa, pra­
gnąc widocznie powtórzyć i dzisiaj nawet ten sam 
manewr.

„Uburzającą jednak jest rzeczą, że ta prakty­
ka dzieje się nie w chwili wrzących walk z pol­
ską zibmią, ale w epoce zupełnego pokoju w ta­
kiej chwili, kiedy pojaw.enie się cara wśród szla­
chty polskiej i miłościwe, pełne zaufania zacho­
wanie się jego względem polskiej arystokracyi, 
odejmują wszelki grunt i sens gadaninom autora 
puwyższego ustępu, poważającego się wygłaszać 
je i dziś, jak gdyby nic nie zaszło.

„Nie poprzestawszy atoli na ogóluem oszczer­
stwie pod adresem polskiej szlachty i arystokra­
cyi, Mosk. Wied. usiłują nastraszyć społeczeu 
stwo rosyjskie, a może i rząd Galicyą, będącą 
rzekomą „cytadelą, z której przywódcy polskiej 
spiawy prowadzą swe podkopy(l) przy pomocy 
obecnych biskupów, którzy niestety, stali się zno­
wu siłą w kraju zachodnim*

„Nieuki i łatwowierni mogą istotnie przestra­
szyć się temi słowami wyrzeczoueuii z powodu 
mowy hr. Dziedus;yckiego. Ludzie poważni je­
dnak i nibzależni, dojrzą w nieb tylko podstępny 
manewr, usiłujący uogólnić fakt luźny ku krzy­
wdzie Polski rosyjskiej za to, co czyni polska ga­
licyjska partya w rachunkach swych z Austryą. 
Obrawszy sobie tak fałszywy punkt wyjścia Mosk. 
Wied., dochodzą też i do równie fałszywych wy­
wodów. Jakoż istotnie tylko fałsz w tych wywo­
dach widzimy. Najpierwszym fałszem jest upatry­
wanie w słowach hr. Dzieduszyckiego profession 
de fo i , wszystkicn patryotów polskich nietylko 
w Galicyi, ale i w Królestwie.

„ W każdym narodzie i w Lażdem stronnictwie 
ludzie rozmaitych Irakcyj i temperamentów na­
wet, wypowiadają rozmaite mowy, którycn nie­
podobna brać za Moł d'ordre nietylko naiodu ca­
łego, alt nawet stronnictwa, może fakcyi zale­
dwie. Dlatego obw liać o słowa hr. Dzieduszyc- 
kiego cały naród polski jest rzeczą równie głu­
pią, jak naprzykład artykuły Mosk. Wied. o Po­
lakach i Polsce, kłaść na barki społeczeństwa ro­
syjskiego...

„Ale w tern wszystkiem, co Mosk. Wied. mó­
wią. byłoby wiele komizmu, gdyby jednocześnie 
nie poanosiło tu głowy szczególne zuchwalstwo 
względem polskiego narodu nie stroną wojuiącą. 
ale raczej opiekunem tego narodu, pod egidą 
ogólnego prawa państwowego i współczesnej po­
lityki rządowej, w której program wchodzi, juk 
widzimy ustanowienie i spokojnego i harmonijne­
go a opartego na wzajemnom poważaniu modus 
’v iftn d i i z polskim katolicyzmem i z polskim ro­
zumnym patryotyzuem. Car rosyjski odwiedza 
stolicę polską, doznaj" uroczystego przyjęcia i mi­
łościwie zachowuje się względem ludności pol­
skiej , to jest względem polskich patryotów, bo 
Polaków, którzy nie byliby patryotami, prawie 
nie mu, a pan Katkow jakby urągając rządowi 
rosyjskiemu, woła. „Nie masz pojednania między 
tą partyą a Rosyą. Wszelkie ustępstwo względem 
niej, byłoby wielkim błędom lub zdradą !“

„Za pozwoleniem, ale czy w takich okrzykach 
p, Katkowa podnoszonych dzisiaj, nienależałoby 
widzieć dążności anti rządowej ?“

Za to pismo Now. Wrem. i inne dzienniki te­
goż pokroju rzuciły na Kutuzowa gromy i k' - 
twy i za to jego wrzekome polonofilsiwo zrobiły 
go niemal zdrajcą stanu,

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  26 września.

W W. Poznańskim żywy objawia się ruch przed­
wyborczy. Odbyły się wiece w P o n i e c u T u  
c h o l i  i w C h e ł m n i e .  Tutaj poseł Szczanie- 
cki z Nuwry w pięknej mowie zwracał uwagę 
słuchaczów na to o czem w ubiegłem trzechleciu 
radzono w Beri nie, ja anowicie słowa gdy wspom 
mał o ks. następcy tronu i jego rozmowie w Ra 
wiczu z radnym miejskim, o carze w Warszawie, 
zawstydzającym Apuchtina i nareszcie o p. Stau- 
derze dopytującym się o język polski w gimna­
zjum św. Magdaleny w Poznaniu, zrobiły na ze­
branych wielkie wrażenie. Te zajścia, kończył 
szanowny poseł, następujące po sobie jedne po 
drugich jak na zawołsnie, zdolne budzić z nieje­
dnym jakie takie nadzieje o zmianie stosunków 
n nas na lepsze — mogłjby być uważane za 
zwiastuny wymierzenia nam iprawiedliwości; a- 
toli, dodał, nie trzeoa nam się (udzić niczem, je­
dno swoje robić, trwać twardo przy kościele i 
narodowości, a Bóg będzie radził o swojej cze- 
ladce.

Jak donoszą do petersburskiej Agencyi półno­
cnej z K i j o w a  jeszcze przed wakacjami zaszło 
w uniwersytecie nieporozumienie z nader mało 
znacznego powodu, powstała bowiem kwe-tya, 
czy powołać lub nie miejscowego kompozytora 
Ałysenko na dyrektora chóru w czasie mających 
się odbyć uroczystości jubileuszowych Po waka 
cyach nieporozumienie zostało usunięte ' zgodnie 
i  życzeniem studentów urządzenie części muzy­
cznej jubileuszu powierzonem zostało p. Ałysen­
ko. Dalsze nieporozumienie wywołam, zostały
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wskutek życzenia studentów, aby im pozwoloueiu 
było zaprosić gOoCi na ich wieczór bez kon'ro]i 
i ahy dopuszczono na uroczystości jubileuszowej 
najwyżej trzysta osób za biletami. Nieporządki 
rozpoczęły aię rano dnia 8-g« wrześuia s. s. W 
czasie przyjazdu niektórych osób na akt uriwor- 
syteeki (Pobiedonoscewa Bed ) rozlegały się g ■ i- 
zdania z pośród tłumu studentów, -dojących na 
bulwarze. W czasie samego aktu tłum z ł tony 
ze studentów i innych osób przeciągnął, śpiewar 
wejąc, przez miasto. Wieczorem przed ,mie. Aa,- 
niem rektora znów powtórzyło się tłumne zebra­
nie, powybijano kamieniami okiennice i szrby 
w oknach, w czasie czego jeden z profesorów, 
będących wówczas u rektora, zraniony został 
w głowę komioniem. Zawezwana na miejsce zaj- 
śca  policja i kozacy nikogo już tam uie zastali. 
Profesorowie podali do rektora adres z wyraże­
niem współczucia i szacunku.

Sejmowy kl ub czes k i  oJbył w Pradze na.i dę 
nad w n i o s k i e m  H e r b s t a .  Postawiono d.\a 
wnioski. Właściciele większych posiadłości żądali 
przekazania wniosku Wydziałowi krajowemu, drugi 
zaś domagał się oddauia wniosku rządowi do u,p ę­
dowego traktowania. Nie powzięto jednak jeszcze 
ostatecznego postanowienia. Trzeci wniosek pn- 
.redni żąda, oby wniosek Herbsta odstąpić tjk.

ydziałowi krajowemu, jak i rządowi, aby wspól­
nie radząc doszli do jakirgoś porozumiei a. 
Ze wszystkiego wnosić można, iż ten ostatni 
wniosek będzie przyjęty. Konnsya dla spraw g ińn - 
uych i powiatowych po trzy godzinnej naraij/ie 
nad wnioskiem Herbsta postanowiła zaprosi ' »a 
najbliższe posiedzenie przedstawiciela rząau , ś-ay 
ten oświadczył, jakie stanowisko zajmie rząd wo’łec 
wniosku.

Od pewnego już czasu zapewniali dyplomaci i 
dzienniki o utrwaleniu pokoju europejskiego ws u- 
tek sojuszu n.emiecko-austryackiego. Dziś znowu 
po zjeździe trzech cesarzów organy urzędowe i 
pólurzędowe zwiastują nam nową erę idyliczną, 
jeżeli nie wiecznego to przynajmniej na czas ja­
kiś trwałego ponojii. Tymczasem na k o n f e r e n -  
e y i  p r e z y d e n t ó w  m i n i s t r ó w  i m i n i ­
s t r ó w  s k . r b u  a u s t r y a c k i c h  i w ę g i e r ­
s k i c h ,  jaka się odbyła w Peszcie w celu ulo- 
iem a wniosku finansowego dla delegacyj wspólneyeli 
wniesiono p o d w y ż s z e n i e  b u d ż e t u  m i n i ­
s t e r s t w a  w o j n y  o 2 m i l i o n y .  Podwyżk . fi 
ma być przeznaczoną na organiczne zmiai y i 
sprawienie materyałów dla artyleryi, na utworze­
nie czwartego składu remontów, na cele mary­
narki wojskowej, na założenie Jozefinum i n i 
podwyższento dotacyi ćwiczeń w strzelaniu bata­
lionów artylerj wałowej. Minister Dunajewski 
miał się stanowczo sprzeciwić, jak piszą do Pcst. 
Lloyda  — podwyższeniu budżetu ministerstwa 
wojny.

Wprawdzie Pesłer Lloyd nie wierzy w trwa- 
ość przesonań i oporność ministra Dunajewskie­

go, jakkolwiek byłoby do życzenia, aby raz już, 
przecież minister austryacki zdecydował się w 
zastępstwie węgierskiego wystąpić przeciw pod­
wyższeniu budżetu wojskowego Węgry cierpią 
ttardzo obecnie z powodu niskich cen zbożowych, 
a stosunki finansowe Austryi także wielkiej wy­
magają oszczędności i dlatego należałoby Sie ogra­
niczyć na potrzebach najniezbędniejszych.

S e j m  w ę g > e r s k i  został zwołany na dzień 
wczorajszy. Ponieważ jednak posłowie mają trzy­
dniowy termin do pojawienia się w Izbie, przeto 
Izba deputowanych dopiero jutro będzie miała 
pierwszo posiedzenie. Prezydent ministrów zawia­
domi na niem o uroczystem otwarciu Sejmu przez 
króla. Drugto posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek, pu wysłuchaniu mowy tronowej, przj 
czem powtórnie mowa tronowa odczytaną będzie. 
We wtorek więc dopiero nastąpi ukonstytuowanie 
się Izby.

Listy wyborcze do p a r l a m e n t u  n i e ­
m i e c k i e g o  — wyłożone będą z rozporządze­
nia ministra spraw wewnętrznych we wszystkich 
obwodach wyborczych od d. 30 września przez 
tydzień.

Wezwanie Germanii, aby w W. Ks. P o  z n a u - 
s k i e m  w y b o r c y  n i e m i e c c y ,  w razie gdv 
Landyd&ci centrum katolickiego nie mają wido­
ków przejścia, g ł o 8 o w a 1 i n a  p o l s k i c h  kan- 
d y u a t ó w, wy wołDo wielkie zgorszenie w ber­
lińskich sferach rządowych.

I  Ber na donoszą do wiedeńskiej Presse , że 
w tamtejszych kołach dyplomatycznych panuje 
przekonań1’" , !ż wynik z j a z d u  t r ó j  c e s a r ­
s k i  e g  o został sformułowany w kształcie pise­
mnej um owy. Prócz środków przeciw anarchi­
stom, miały być omawiane sprawy egipskie, co 
się zaś tyczy półwyspu Bałkańskiego, zgodziły 
się trzy mocarstwa, że należy aUrac się o utrzy­
manie status quo państw półwyspu Bałkańskiego.

O ile te wiadomości korespondenta Presse są 
prawdziwe, trudno nam osądzić. Wnosząc jed n at 
z półurzędowego charakteru Presse mniemać mo­
żna, iż są prawdopodobne.

Pomimo, że cała liberalna prasa belgijska za­
chowała się nader taktownie w obec s n k e y o -  
u o w a n i a  i o g ł o s z e n i a  u s t a w y  s z k o l ­
nej ,  niektóre organia skrajnej opozycji n sj prze­
stają zamieszczali artykułów, zasługującyc „ na u- 
wagę ze względu na poznanie całej doniosłości 
krzywdy, laką r / jd  wnioskimn swoim uczynił 
partyi postęp"wej. Między innymi przytaczamy 
słowa wypowiedziane z tpgo powodu przf z Chro- 
nigue: „Wszakźeż obecny wiek nie jest stosow­
ny do tego, aby monari h* bezkarnie swej po­
pularności się pozbawiał, mb nierozsądnie uży­
wał jej na szkodę swojpgo ludu. Leopold I I  w 
przemowie swej_ *1° deputaeyi burmistrzów bar­
dzo swe stanowisko względem Belgijczy»ow pod- 
szarpał. Bóg by dał aby tego nie potrzebował 
żałować. — Dosadniej jeszcze wyraża się Pre- 
curseur. Ten dziennik sądzi, że zupełnie tnk sa­
mo, ) ‘k zachował się belgijski król względem 
petentów wręczających mu adres o niesankeyo- 
nowanie ustawy — byłby poskąpił sobie Karol X, 
Ludwik Filip lub Napoleon III — i wszyscy 
trzej odpokutowaliby ślepo swe posłuszeństwo ta­
kim jak Malun dorateom — rewolucją, detroni­
zacją i wygnaniem. Kończy z is wykrzykiem: „Oto 
nauka, którą warto wziąć sobie do serca!“ W nie­
chęci i oburzeniu jeszcze dalej idzie, N a t Belgo. 
Według jego zdania udzielił sobie rząd królewski 
przez sankcjonowanie ustawy szkolnej „ o s t a t ­
n i e g o  n a m a s z c z e n i  i i nic nie, przeszkadza 
mu już „po c h r z e ś c i a ń 8 k n  o d d a ć  B o g u
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d u c h a * .  O głoszenie ustaw y pow inno znaleść 
echo w g łośnym  śpiew ie M arsy liam i —  tej pie­
śn i w olności i osw obodzenia powiada dzien­
n ik  — a rozw iązaniem  dzisiejt'z«3g« dramal u po- 
w in .en  być okrzyk z piersi cafe) ludności befeij- 
skiej wy d a rły Yive la Idpu lique. “ N ie mo­
żna też rzeczywiście zaprzeczyć, że duch liberali­
zm u w n iektórych razach przechodzi w coś po­
rt ibnogo do republikanizm u. P rzy  każdem  n ie­
m al dem onstracyjnem  zebraniu  pow tarzającem  się 
od paru  dni co w ieczór, dają się słyszeć głosy : 
„N iech  żyje B j Ib*. — „P recz  z m in istram i.*  — 
" Precz z królem *. Krąży naw et po kraju  poglo 
ska — wzbudzona sensancyjuein  zapew nieniem  
Kuryera Brukselski go, jakoby organizow ano już 
repub likę, a na naczelnika jej projektow ano bruk­
selskiego burm istrza. K om itet już ukonsiytuow a- 

pisze Kuryer — wielu republikanówno
z P aryża pow ołano do B rukseli na członków  te 
goż. Związek liberalny m anifestu je sw ą całość 
w yw ieszeniem  czarnej chorągw i — której poli­
c ja  m iejska w cale nie przeszkadza pow iew ać! 
U zajściach ostatn iego wieczora doniosły te legra­
m y ■ zresztą nie były one groźne — i tak je ­
dnak zdradzają nurtu jące w ludności niezadow ole­
n ie — miuio wjbULów przyjació ł porządku nic 
dające się utam ow ae*. W  każdym  razie nie p rze­
ceni się sytuacyi, gdy  się w yraz5 przypuszczenie, 
że kw ćstya ta  n ie  um orzy się tak ła tw o  — ja k ­
by to by ło  królelw skiem u rządow i na rękę.

Z Rzymu piszą do Pol. Corr., że p r z e c i -  
w n i . ,  o b e c n e g o  g a b i n e t u ,  a zwłaszczn 
osobiści nieprzyjaciele m.nistra Manciniego wy­
zyskują1 okoliczność zjazdu skierniewickiego i sta­
rają się politykę zewnętrzną Włoch przedstawić 
w bar tach nader nieróżowych. Dowodzą miano­
w ic ie / że stanowisko, jakie od pewnego czasu 
zajmuje Italia w stosunku do europejskich mo­
carstw, wcale nie jest do pozazdroszczenia. Po­
mijane systematycznie w sprawach wielkiej wagi, 
doznało królestwo włoskie bolesnej porażki teraz, 
gdy w-dyplomatycznych rokowaniach trzech za­
przyjaźnionych mocarstw roztrząsano i ważono 
losy świ »ta.

Mimo jednak tak zgrabnie poczynionych insy- 
nuacyi przeciwnego rządowi obozu, nie zachodzi 
obawa szkodliwego ich na naród wpływu L gdyż 
wyjaśnienia, jakie swemu sprzymierzeńcowi, kró­
lowi ffumbertowi, przesłał dwói w edeński i ber­
liński, 'dowodnie wykazały, iż w Skierniewicach 
nie powzięto żadnych zgoła planów, mogących 
interesom Italii w jakimkolwiek razio zaszkodzić, 
owszem węzeł przyjaźni państw środkowe, Europy 
do Włoch widocznie zacieśnił Bię od chwili, gdy 
niektóre intereBa własne z interesami Włoch z iden­
tyfikowano. Wreszcie sympatya i zaulunie, lakiem 
darzą kierownika zewnętrznej polityki Włoch mo­
narchowie Austryi i Niemiec, rozszerzyły się i 
na Peterabnrg i jak długo  Italia na wzór obecnej 
chwili mądrze i poważnie względem ościennych 
państw pOBtępować aobie będzie, nie mu*e być 
obawy o jakiekolwiek rozluźnienie stosunków są­
siedzkich i nadwerężenie bezpieczeństwa mło­
dego królestwa.

Urzędowe pismo wysłane do Paryża z H a i 
P b o n g  d 12 sierpnia Btwierdza, że liczba i 
zuchwałość p i r a t ó w  t o n k i ń s k i c h  niezwy­
kle się wzmagał Zdarza s ię , że przed garstką 
dobrze uzbrojonych rozbójników cofają Bię regu­
larne wojska francuskie. Nieraz i działa nie po­
magają Europejczykom do rozproszenia sił nie­
przyjacielskich. Piraci mają bardzo dobrze zapro- 
wiantowane magazyny, dział też, bruui i amunieyi 
nigdy im nie brakuje. Przylem tak są zwinni i 
z miejscowością widocznie obznajo.ni »ni, że coraz 
to w innem miejscu pojawiają się ich oddziały, tra­
piąc długiemi i forsownemi marszami wojsko 
francuskie.

K iedyś zam ieściła P all M ail Gazette a r tjk u ł,  
w k tórym  całem u św iatu  odsłoniła do tąd  w ta­
jem nicy  trzym aną okoliczność bardzo z ł e g o  
s t a n u  a n g i  e l  s k i  e j  f l o t y  w o j e n n e j .  — 
O dkrycie to szczerze zainteresow ało E uropę a ze­
pchnęło  w zjednoczonem  królestw ie W. B rytanii 
wszystkie inne  spraw y n a  drugi plan. W  publi- 
cznem  piśm ie stw ierdza teraz M r. S m ith  z ga­
binetu  Beaconsfielda m in iste r m arynark i, źe oba­
wy A nglii, co do ru iny floty w ojennej są najzu ­
pełn ie j uzasadnione, i ż > to, co w tej m ierze 
Pall M ail Gazette orzekła, c tłk iem  zgadza się 
z praw dą.

W reszcie żąda Sm ith , aby już na posiedzeniam i 
pańdziern ikow ych parlam entu  zająć się tą  ważną 
kw estyą i w ybrać kom isyę specyalnie złożoną z 
ludzi, mogących fachowo zbadać i orzec o stanie 
floty w ojennej, oraz zaproponow ać środki zara­
dzenia złem u.

K o n i k a.
K r a n ó w ,  26 września

25-rO< zn ca literackiej działalności Michała Ba­
ł u c k i ^  t chodzoną będzie w połowie przyszłego
miesiąca. ,

Instrukbye biurowe. Naczelnik wydziału rat 
kowego vuiej»kłego p August Goetze, w j pracował 
z poletenia prezydenta szczegółową mstrukcyę dla 
w ydziału ,' którego jest naczelnikiem, niemniej i dla 
kasy miejsziej. Wadliwość tych urzędów gospodarki 
miejskiej uzuauą została od d aw n a, a narzekanie 
naszycb przedsiębiorców na powolność likwidowania 
rachunków i otrzymywania swych należy tości są zbyt 
świeżo w pamięci, aby je przypominać warto. Pan 
August Goetze w czasie czterotygodniowego swego 
uilopu studyował urządzenia innych miast rządzących 
się własnym statutem i na podstawie icb oparł in- 
strukcyę przadinżoną prezydentowi miasta. Instrukcya 
ta na najbliżsifim posiedzeniu pełnej radzie miasta 
przedłożoną zostanie; dążeniem jej jest skoncentro­
wanie całej bnchalteryi i vr ogóle kontroli w wy­
dziale rachunkowym pozostawieniem kasie miej­
skiej wyłącznie czynności kasowych.

Fundusz emerytalny, ja k  wiadomo urzędnicy na- 
Bzej magistratury miejskiej opłacają do tak zwane­
go funduszu emerytalnego P° dwa procent od po- 
pobieranej płacy. Fundusz tin  ma z czasem do 
starczyć z odsttek swych potrz-bne kwoty na opła­
cenie tm erytur, pemyj wdowich i zapomóg dla sie­
rót. Fundusz ten dochodzi obecnie do wysokości 80 
tysięcy złr.

SiWRtro kavy miejskiej przeprowadził w dniu

dzisiejszym prezydent miasta łąoznie z radcami miej­
skimi sekcji skarbu woj pp. Mendelsburgicm i Gwia- 
zdomórskim.

Komisya gazowa ma ;dbyć dziś pn południa 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dra Weigla 
posiedzenie, na kłórem zdecydowanym zostanie los 
dalszego oświetlenia m iasta, aż do zap/owadzenia 
oświetlenia elektrycznego, gdyż umowa z Tow. des- 
sausklem dobiega do koń 'a

Na przedstawienie Wydziału powiatu krakow­
skiego z asyguowanej przez Namiestnictwo na ro­
boty publiczue kwoty złr. 3000 przeznaczono: 500 
złr na J.ogę w Wyoiążu, 100 złr. na rów odpły­
wowy dla osnszunia gruntu w Branicach, 200 złr. 
na takież roboty w Łęgu, 80 złr. na osuszenie grun­
tów w Półwsiu, 120 złr. na naprawę rzeozki wzdłuż 
drogi we wsi Czarna. Pozostałą kwotę 2000 złr 
zachowano na roboty w czasie przedBówkn 1885 r. 

Do klasztoru 00. Dominikanów przybył z pro-
winoyi wiedeńskiej powołany na mag stra nowieyu- 
szów w Krakowie O. Zeno Bernard, podobno ołuwa 
uie umiejący po polsku. Powinszować I

Dr. A dam kiew icz prof. patologii na uniwersytecie 
Jagiellońskim, otrzymawszy od ministerstwa urlup 
półroczny udaje się do Paryża, wykładów w.ęc w 
zimowem półroczu na uniwersytecie mieć nie będzie.

Konfiskaty. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
przychylając się do zażalenia prokuratoryi państwa 
od uohwały sądu kraj. orzekł, że poemata p. t. 
„Sto lat po rozbiorze kraju* i  „Śpiew z pod Kar­
pat*, ogłoszone w broszurze „Obiazy naszej prze­
szłości* Saturnina ŚWierzyńskiego, zawierają w sobie 
istotę zbrodni z § 58 lit. o. k. k., i wzbronił ich 
rozpowszechnienie.

Fotografie przedstawiające zjazd monarchów w 
Skierniewicach skupiają przed wystaw , księgami 
Krzyżanowskiego tłumy ciekawych. Wyszły one 
w odbiciu fotografieznem dość niewyraźnie, jak cały 
zjazd, ale od czegóż im aginacyi:

O Muzeum narodowem krakowski korespondent 
do warszawskiej Gazety Polskiej p isze: Nie mogę 
zakończyć listu obecnego bez wzmianki o utyskiwa­
niach na zarząd muzeum narodowego, które dotych­
czas nie zostało otwarte dla użytku publicznego. L i­
czny przejazd gości w sezonie letnim czynił to otw ir- 
cie koniecznem, choćby dla samego obrazu Siemi­
radzkiego. Wielu było przejezdnych takich, którzy 
może poraź pierwszy i ostatni byli w Krakowie, i 
pr-.yszii oglądać to arcydzieło naszego rodaka. Na- 
pióżno. Zarząd tłum aczy się tem, że muzeum nie 
zostało jeszcze urządzone. Kiedyż więc nastąpi to 
urządzenie? Przybyło wiele cennych przedmiotów, 
między któremi są rzeczy czasowo tylko ulokowane, 
i znikną ztamiąd, wpierw Dim ktokolwiek je oglądać 
będzie. Do takich należy portret Chopina robiony za 
życia jego przez Kolberga (brata znanego badacza 
literatury ludowej), odznaczający się wielką podobi­
zną i niepospolitemu zaletami pędzla. Je st on przez 
wdowę po artyśoie malarzu przeznaczony na »prze- 
dsż. W artu aby kraj go zaknpił, bo jest najlepszy 
i pono jedyny oryginalny portret Chupina.

Z komitetu loteryi na rzecz funduszu weteranów 
piszą do nad, że Prezes Bady powiatowej lwowskiej 
p. Dawid Abrahamowicz, wygrauego konia na lote­
ryi fantowej odbytej ńa rzecz Weteranów wojsk 
polskich z 1831 r., darował na korzyść Towarzy­
stwa opieki nad niemi, za co Komitet składa ofia­
rodawcy serdeczne podziękowanie.

KrusnO, 24 września. Od lat przeszło dziesięciu 
istnieje w mieścio naszem szkoła wy działuwa, na 
utrzymanie której miasto z własnej szkatnły rok ro­
cznie dodaje przeszło tysiąc złr. gotówką, nie licząc 
opału i innych dodatków. Ni ztąd ni zowąd w pier­
wszych dniach września Bada szkolna krajowa po­
stanowiła zwinąć tę szkołę i dopiero staraniom na­
szego energicznego burmistrza p. dra Humieckiego, 
powiodło się uprosić Badę szkolną, aby chociaż do 
czasu, w j <Lny tak niespodzianie nakaz wstrzymała, 
i nie pozbawiała odrazu chleba kilku nauczycieli i 
ich rodzin. Prawda, że szRoła tutejsza nie bardzo 
prospiruje, ale wina to po części złego planu nau­
kowego, a po części i pana inspektora oKręgowego 
rezydującego w Jaśle, który szkołę naszą zbyt po 
macoszemu traktować przywykł. Lepszy plan nau­
kowy, więcej starania i pilności ze strony p. inspe­
ktora, a Bada szkolna krajowa nabierze lepszego 
wyobrażenia o swojem właanem dziele i nie będzie 
się tak prędko zabierała do jego zniszczenia.

Od czasu otwarcia kolei transwersalnej ruch pocz­
ty na przestrzeni Kraków-Krosno tak nieszczęśliwie 
urządzony został, że listy i przesyłki, które przed­
tem otrzymywaliśmy dnia drugiego, dzisiaj dopiero dnia 
trzeciego, a nawet i czwartego otrzymujemy, uprasza­
my tedy świetną Dyrókcyę poczt aby raczyła zarzą­
dzić zmianę ruchu pocztowego ku większej wygodzie 
publiczności.

Sprawą wzbudzającą ustawiczne sarkania, jest tak­
ie  dojazd do dworca kolei w Krośnie. Dziwić się 
musimy niedołęztwu tutejszych organów autonomi­
cznych, które mając przeszło rok czasu nie pomy­
ślały o zbudowaniu dojazdu i do dzisiaj budowy uie 
rozpoczynają, czekając zapewne słot jesiennych i 
nie dbając o wygodę publiczną. Tak zwany dojazd 
prowizoryczny jest tego rodzaju, ie  po jednodniowym 
deszczu zamienia się w bagno, a wtedy dostęp do 
dwui-oa staje się absolutnie niemożliwym.

P rze m yś l, 25 września. W sali Towarzystwa 
dramatycznego przemyskiego „pod Opatrznością* 
na uczczenie Zjazdu Tow. leśnego galicyjskiego, w sc 
botę 27 b m. odegraną zostanie komedya w czte­
rech aktach Aleksandra hr. Fredry : „Zemsta*

0 akwarełlach i. Kossaka, które wystawione są 
o eonie we Lwowie, Przegląd liter.-art. pisze: „Na 
pieiwszej z nie.h widzimy Dobiesława Mierzbę, wal­
czącego z Niemcem, który w obawie przed naciera 
jąoyn Fried h e r , ua pamiątkę czego król
Kai imier? W. nadał swemu marszałkowi i jego po­
tomkom nazw sko Fredrów. N a drugiej widzimy J a ­
na Fredrę, wojewodę ruskiego ratującigo za Olbrachta 
wojsko poi>ki( na Bukowinie. Andrzej Fredro, wo­
jewoda podolski, jegt bohaterem trzeciej akwareli5; 
przedstawił g (l artysta jako pogromcę Tatarów, roz­
wiązuj jcego pęta z ibranym do niewoli. Na czwartej 
akwareili Wawrzyniec Fredro (1500  r .)  odbywa po­
selstwo u Porty Otomańskiej. N» piątej Franciszek 
Fredro (1520 r.) 113 wycieczce l  oblężonego Luba 
czowa gretni Tatarów. Dalej Stanisław Fredro, ka­
sztelan czernichowski (1670  r.) przyprowadza na 
usługi ojczyźnie dwie chorągwie i regiment. N a­
stępnie widzimy portret Tacyta polskiego, Jędrzeja 
Maksymiliana Fredry- Ósma akwarella stanowi por 
tret Aleksandra Fredry, biskupa przemyskiego. Na 
dziewiątej Seweryn Fredro, szef szwadronu szwole 
żerów polskich w r. 1313 rozbija pod Peterswal 
dem pułk huzarów pruskich. Aleksander Fredro, 
słynny później komedyopisarz, przedstawiony jest 
naprzód w bitwie pod H anau , gdy nieprzyjacielska

kula zabija pod nim ulubionego bułauka. Oprócz te­
go druga akwarella jest portretem znakomitego au ­
tora. Na ostatniej akwareili walczy Edward Fredro, 
kapitan 6 pułku ołanów w bitwie pod Kałuszynem 
r. 1831, odnosząc ciężką ranę.*

A rtyści warszawskich teatrów dramatu, ko 
m<-dyi i baletu, wnieśli podanie do cara z prośbą, 
aby im wolno było każdemu oddzielnie woieśó za­
ległe składki emerytalne i powrócić do ogólnych 
praw emerytalnych, z pod których w roku 1864 
teatr wykluczony zostąŁ Podane obecnie za pośre­
dnictwem b prezesa teatrów Muehanowa prośby, od­
niosły pożądany skutek i ei z artystów, których st.ió 
na zapłacenie zaległości, będa mogli prawa emery­
talne odzyskać.

Stowarzyszenia polskie, W Bwliaie istnieją: 
„Stowarzyszenie Polok* mające na celn utrzymanie 
narodowości między mieszkającemi tam rodakami. 
Stowarzyszenie zgromadza się co niedziela, działa 
ono za pomocą towarzyskiej łączności, utrzymuje ję­
zyk i obyczaje nasze, nie dając mieszkającym w Ber­
linie Polakom wsiąknąć w życie czysto niemieckie, 
(hoćby tylko prziz jego zewnętrzne formy, k.óre 
przecież oddziaływają zwolna ua s-m ą istotę rzeczy 
i mo-lyfikują ją szkodliwie. Prócz tego stowarzysze­
nia kobiecego istnieje w  stolicy Niemiec jeszcze 5 
stowarzyszeń polskich. „Stowarzyszenie katolickie*, 
„Stowarzyszenie akademickie", „Stowarzyszenie prze­
mysłowe*, „Przytulisko*, i „Stowarzyszenie św 
Jana Kantego*, które wspiera nietylko m żącą się 
a ubogą młodzież polską, ale odwiedza rodziny pol­
skie z lu d u , wspomaga je »  potrzebie, dostarcza 
odzieży, daje kwity na żywność do sklepów pol­
skich. Stowarzyszenie to obraduje co piątek i jest 
bardzo poczciwie czynneur. „Pizytulisko* wspiera 
Polaków podróżnych i świeżo do Berlino przybywa­
jących, daje im prz«z trzy dni nocleg i pożywienie, 
udziela, o ile m oże, potrzebnych informacyj i fun­
duszu , czy na powrót do kraju, czy na podróż dal­
szą. „Stowarzyszenie akademickie* zbiera się co so­
bota na naradę.

Wojna Niemców z Moskalami O krwawem zaj­
ściu pomiędzy włościanami rosyjskiemi a kolonista­
mi nicmfeckiemi z Eowna pod Saratowem piszą dzien­
niki petersburskie. Bójka rozpoczęła się z tego po­
wodu, iż miejscowy uriadnik widząc niemieckich ko­
lonistów grających o pieniądze, chcąc temu zabo- 
biedz raz i drngi zabrał im po kilka monet. Jeden 
z kolonistów uderzył uriadLlka, za jego przykładem 
poszli inni niemcy. Krzyk bitego usłyszeli włościa­
nie rosyjscy i wystąpili w jego obronie, używszy 
do tego ki ów i kamieni. Koloniści zaś wz.ęli się do 
broni. Ztąd wywią: się formalna bitwa, która
trwała od godziny 2 po południu do następnego ra­
na, a ustała dopiero kiedy niemcy opuścili pole bi­
twy, biegnąc na rvunek płunącego, * amyśluie po­
dobno podpalonego domu. Oflirą bójki, prócz mnó­
stwa poranionych, padło podobno iu dwudziestu 
ludzi.

W sprawie założenia „Sokoła1.

Młodzież akademicka uchwaliła i poleciła delega­
tom swoim popieranie zmiai w projektowanym i 
odczytanym na Zgromadzeniu w hotelu Saskim za- 
rys5 statutu. Zmiany te udnoozą się do kilku tylko 
piragraiów  a należy przyznać, chociaż w części za- 
cierąją niektóre rażące wadliwości projektowanego 
przez komisyę statutu.

Zmiany te odnoszą s ię : 1) do §. 4 który podług 
brzmienia komisyi b rzm i:

§. 4. Członkiem stow am szenia może byó każdy 
czci nieposzlakowanej, kto ukończył 18-ty roz życia 
skoro go wydział na członka przyjmie.

Młodzież akademicka zaś proponuje brzm ienie: 
„Członkiem Stowarzyszenia meże być każdy czci nie­
poszlakowanej, kto ukońozył 18 rok życia, bez różni­
cy stanu i wyznania.

2) Do §. 5. ustęp o członkaoh zwyozajnych b rzm i: 
„Członków zwyczajnych przyjmuje wydział p r z e *  
b a l o t o w a n i e  na przeds'awienie dwóch innych 
członków Stowarzyszenia, skoro opłacą wpisowe etc. 
Młodzież zaś proponuje brzm ienie: „Członka zwy­
czajnego przyjmuje Wydział na przedstawienie dwóch 
innych członków Stowarzyszenia poczem przyjęty 
opłaca... eto.*

3) Do §. 6. Brzmienie statntu komisyi je s t :  „W y­
dział odmawiająo przyjęcia na członka, czyni to bez 
podania powodów*. Młodzież kuś proponuje: „W y­
dział odmawiając przyjęcia na ozłonka doręcza in te ­
resowanemu na jego żądanie odnośną uchwałę wraz 
* motywami na piśmie. Nieprzyjęty może się odwo­
łać  do sadn honorowego*.

4) Do §. 15. o airybucyach walnego zgromadze­
nia, proponuje młodzież, ażeby <jo atrybucyi tych 
należały : „Wybory prezesa, jego zastępcy, wydziało­
wych, komisyi rewizyjnej i sądu honorowego".

5) Do § 19. który podług redakcyi komisyi 
b rzm i: „W ydział składa się z 15 członków a o- 
b i e r a  z p o ś r ó d  s i e b i e  prezesa „Sok-za bę­
dącego zarazem przewodnicząoym wydzirl i, jego za­
stępcę, podskarbiego, gospodarza, bibl otekarza i se­
kretarza. Z pośród członków Stowarzyszenia mianuje 
i |ś  wydział chorążego* — młodzież w swojej sty­
li; :acyi wyklucza „obieranie z pośród siebie prezesa".

6) Do §. 26. o sądzie honorowym żąda młodzież 
ażeby sąd działał nie w dwóch lecz w trzech wy­
padkach i dodaje ażeby sąd d z ia ła ł: „gdy zażąda 
tego nieprzyjęty n a  członka, apelując od B rzęczenia 
W ydziału*.

z powodu zniesienia wyroku zapadłego w Rzeszo­
wie w dniu 21 grudnia 1882 przez najwyższy 
trybunał w W iedniu pod d. 7 maja 1883 przed 
miotem rozprawy przed trybunałem sądu przy­
sięgłych w Krakowie począwszy od 3u września 
b. r. Aczkolwiek nowy akt oskarżenia pomija 
motywa religijne zbrodni dokonanej w Lutczy, 
sprawa ta nn0 rozgłos europejski szczególnie dla 
prasy wiedeńskiej która wysyła do Krakowa na 
czas rozprawy tej, co najmniej 14 dni trwać ma­
jącej, osobnych recenzentów wspólnych, tudzież 
rysowników dla dzienników illustrowanych.

W obec ogromnego natłoku zgłaszający cli się 
o bilo y wstępu na tę rozprawę, prezydyum sądu 
karnego widziało się spowodowanem liczbę bile­
tów wstępu ograniczyć. Odczytanie &9 arkuszo­
wego aktu oskarżenia zajmie co najmniej pierw­
szy dzień rozprawy.

N a ławie oskarżonych zasiędzie Mojżesz Bitter, 
zasądzony poprzednio przez sąd w Rzeszowie ;a-

obwiniony o bezpośrednie wykonanie zbrodni 
skrytobójczego morderstwa —■ obrony tegoż pod- 
j jł się mecenas p. dr. Maksymilian M achulski; 
dalej zasiędzie Giitla Ritter i Marceli Stoehhński, 
oboje również uznani poprzednio winnymi ztro  
dni współwiny w s. rytobójezem morderstwie, 
przez sąd w Rzeszowie, a obrony pierwszej pod­
jął się doceni wszechnicy dr. Józef Roseńblatt; 
obrony drugiej mecea s p. dr. Stanisław Abra­
mowicz.

Rozprawa ta będzie więc powtórzeniem rozpra 
wy, co do której w czasie od 10 grudnia do 22 
grudnia 1882 daliśmy obszerne sprawożdanie, bę­
dzie atoli o dużo ciekawszą, gdyż śledztwo zo­
stało bardzo dokładnie uzupełnionem przesłucha­
niem licznych świadków, oględzinami miejscowo­
ści przez sędziego przez znawców techników, 
wydaniem orzeczenia fakultetu lekarskiego w Kra­
kowie. Sędziom, ak iuż donieśliśmy, przedsta­
wione zostaną obszerne i dokładnie zdjęte plany, 
uzmysławiające całą miejscowość dokonanego czy­
nu zbrodmezego na osobie ś. p. Franciszki Mnich

Zabraknie tylko iednegn okazu zbrodni, który 
z powodu cuchnięcia części ciała denatki, znaj­
dującej sie w spirytusie, po rozprawie w Rzeszo­
wie wyrzuconym został

l  zupełmenie śledztwa było do tego stopnia ra- 
dykalnem, iż okazała się nawet potrzeba zreda­
gowania nowego aktu oskarżania, który wypraco­
wany został przez podprokuratora p. Łozińskiego, 
który w sprawie tej wystąpi jako oskarżyciel pu­
bliczny.

Znaczna część mieszkańców Lutczy wezwaną 
została do. złożenia świadectwa w tej sprawie sen- 
zanyjnej; podobno aż 72 osób będzie miał try­
bunał do przesłuchania, niemniej 4 znawców. 
Pierwsz obducent zwłok w tej apraw ie chirurg z 
Strzyżowa Maj żel zmarł, a drugi ma być ału ma­
ny jako sw adek. Przewodniczyć rozprawie tej tak 
trudnej będzie radca sądu krajowego p. Luba- 
szek, a prowadzącym pióro sędzia egzaminowany 
p. dr. Sulerzycln.

Mianowania. Bada szkoloa krajowa zamianowała 
pauczyciela dotychczasowego w Badzie, howie, Wło­
dzimierza Trylowskiege, rzec*, naucz, kierującym 
szkoły etatowej w Ł opatynie; nauczyciela tymczaso­
wego szkoły etatowej w Chodorowie, W ładysława 
Eustacl.iew iczs, rzeczjwistym nauczyc. tejże szkoły 
etatowej w Burakówce, Michała Lewickiego, rzeczy­
wistym nauoz. tejże szkoły ; nauczycielkę tymczaso­
wą szkoły etatowej w Siemakowcach, Aurelię Alels 
gruber, rzeczywistą nauczycielką tejże szk >ły ; nau­
czycielkę tym czasow ą, Wikturyę z Byczaków Giera- 
dową w Kołomyi, rzeczywistą naucz. 4- 
axkoły etAtowej żeńskiej w Kołomyi.

Sprawy sądowe.

Głośna sprawa karni Mojżesza Rittera i s to l­
ników o skrytobójcze morderstwu, dokonane w 
Lutczy w dniu 4 grudnia 1881 r na osobie ś. p 
Franciszki Mnich, wyrobnicy u małżonków Rit- 
terw, a co do której odbyła się w czasie od 10 
do 21 grudnia 1882 rozprawa karna przed try­
bunałem sądu przysięgłych w Rzeszowie, będzie

Dział ekonomiczny.
Ta rg  zbożow y na Baranie i Kleparzu według 

wiadomości z biura Izby haudlowo-przemysłowej k ra­
kowskiej w dniach 25 i 26 września.

Z powodu robót w polach dowozy zboża na targi 
graniczne bywają bardzo małe. To teś i ra  wczo 
rajszy targ na Baran dowieziono tak  na sprzedaż, 
jako też i na odstawę zaledwie około 500 korcy, 
w więkazuj części pszenicy. Geny od ostatniego targu 
nie uległy zmianie, z wyjątkiem żyta, które cokol 
wiek spadło

Płacono za pszenicę nową za 237 fnt. od 3 8 — 4 2 -  
złp ., żvto za 227 fnt. od 3 0 — 3 2 1/ ,  złp., jęczmień 
za 202 fnt. od 2 6 — 30 złp.

lanych produktów nie byfo w targu.
Z braku zagranicznych kupców ruch i obrót na 

dzisiejszym targu kleparokim były b a rd , i słabe, a 
rendenoya mdła. Cena pszenicy obniżyła się, jedyuie 
do siewu czelną biała płacono znacznie droiej. Zyto 
i jęczmień tylko z trudnością trzy maty się w cenie. 
Koniczyny nie było w targu. Nasion strączk. wych 
brak, obrót w nich bardzo nr J y ,

Pszenicy najwięcej zakupywano dla młynów pa 
rowych

Ceny za 100 kilogram ów - 
Pszenica źMta . . .  . 8-JO 8 '5 0

„ czerw ona................................  8-25 8 75
b.ała  8 2 5  8 7 6

Zyto p o l s k i e .......................................  7-25 7 50
„ g a l i c y j s k i e .......................... ......  7-10 7 'Ski

Jęczmień b r o w a r n y ..........................7*50 8
„ pośledniejszy . . . .  7*— 7 -S0

Owies z opłatą konsumcyjną . . 6 '9 0  7 10
G r o c h  1 0 5 0  12 50
F a s o l a  10.75 13- —
W y k a ............................ — _ • —
K u k u r y d z a ...................................... — •—  __•—
P r o s o .............................................. 7 75 850
J a g ły ..........................................................13 — 14 —
T a t a r k a  8 2 5  9-
Rzepak  1 2 —  1 2 7 0
Koniczyna biała . . . — •— — •

Biała, 20 września. Płacono za 100 kilogram, psze­
nicy 9 10, żyta 7 30, jęczmienia 8 — , owsa 9 80, 
kukurydzy 8-— , grochu 10 — , fasoli 9 — , socze­
wicy 24 — , jagły 12 — , tatarki 7 50, bobu 00 — , 
ziemniaków 2 80, siana 2 60, koniczu 3 20, słomj
1 70, wełny 90 — 180. lnu 20 — , konopi 2 5 '— . 

Tarnów, 19 września. Płacono za 100 kilogram.
pszenicy 8 25, żyta 6 92, jęczmienia 7 -— , owsa 
5 70, grochu — — , bobu 0 — , tafarki —.— , pro­
sa — — , kukurydzy 7 '4 0 , ziemniaków 2 90, rze­
paku — — , koniczyny — , siana 2 - —, koniczu
2 Pu słomy 1-95 kilo m asła 0 ’75.

Wadowice, 18 września. Płacono za 100 kilogram
pszouicy 9-90, żyta 7 75. kukurydzy 0 — , jęczmie­
nia 7'77, owsa 6 ’75, ziemniaków 2 50, siana & — , 
słomy 2 10.

Telegramy „Nowej Reformy*:
(Prywatne.)

Wiedeń, 26 września. Prezes ministrów zwoła/ 
ponownie najwyższą Radę zdrowia w sobotę na 
posiedzenie, w celu naradzenia się nad daUzymi 
środkami ostrożności w celu zapobieżenia zawle 
czeniu cholery z Włoch.

Wiedeń, 26 września. Czeska Rada szkolna kra­
jowa podała do rządu wniosek, aby mogła mieć

dwóeh a nie jednego przedstawiciela kościoła 
ewangelickiego, ażeby tak wyznanie ewangelickie, 
jak i helweckie miało każde swego przedstawi­
ciela w tej magisfratnrze.

( Z  biura korespond wyjnego.)

Warszawa. 26 września. Carstwo odjadą z Lu- 
oochenku w sobotę lub w niedzielę wprost do 
Petersburga.

Wiedeń. 26 września. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza, że cesarz przeniósł na wła­
sne żądanie w stan spoczynku feidmarszałka-po- 
i jczn ik , Schauera, komendanta twierdzy Krako­
wa, nadając mu order żelaznej korony drugiej 
klasy, z dekoracją wojenną trzeciej klasy.

Brrlin, 26 września. Konsul niemiecki w Kan­
tonie donosi że Cbiny wypłaciły niemieckim 
poddanym w Schanit 57.000 dolarów, tytułem 
odszkodowania strat poniesionych podczas zabu­
rzeń dnia 10 września 1883 r.

Kulonia 26 września. Cesarza i cesarzową nie­
miecką przyjmowano z zapałem. Po zwiedzen5u 
nowo-zabudowanyeh dzielnic miasta, odjechali ce­
sarstwo po południn do Koblencji.

Bruksela, 26 września. Wczorajszy wieczór 
przeszedł całkiem spokojnie. Zdaje się, że do- 
jjotjchczasowe rozruchy i mauifestacye już usta­
ną znpełnie.

Bruksela, 26 września. Odezwa stowarzyszenia 
liberalnego wzywa się do poszanowania ustawy 
szkolne] i wypiera się wszelkiej łączności z repu­
blikanami

Bruksela, 26 września. Według doniesień 
dzienników, znaleziono podczas dalszych rewiz.yj 
domowych broń, amunicyę, broszu-y i pisma ulo­
tne anarchistyczne i t. d Mówią ogólnie o wy­
kryciu spisku przeciw istnieniu państwa. Wiele 
osób aresztowano.

P a iyż, 26 września, Journal des dtbats, stwier­
dza kilka przypadków tyfusu mającego przebieg 
podobaj do cholery w Clichy i Sains-Outen. W y­
padki te są mniej liczno, niż w roku zeszłym 
i bez doniosłości; przypisać je  należy złej wo­
dzie

_ Rzym, 26 września. Według doniesień dzien­
ników , zmarło przedwczoraj w Genui dziewięć 
osób na cholerę, wczoraj zas sześćdziesiąt.

Rzym, 26 wrześn.i. Ambasador Schloezer po­
wrócił z urlopu.

Bukareszt, *26 września. Polit. Corr. donosi: 
Austryaeki następca tronu wraz z małżonką przy­
był do zamku Palesch gdzie ich na Predjale pa­
ra królewska przywitała. Na cześć pary arcyksią- 
żęcej dano obiad, w którem uczestniczyli także 
ministrowie rnmnńscy i członkowie dyplomatyk 
Wieczorem zamek był rzęsiście oświetlony, spa­
lono też ognie ztuczne.

Kair, 2n września. Biuro Reutera donosi, ie  
przedstawiciele Austryi, Niemiec, Francyi i Ro­
sji, wręczyli popołudnia Nubar-paszy równo- 
brzmiącą notę, zawierającą protest przeciw zawie­
szeniu amcrtyzacyi długu egipskiego.

Kalkuta, 26 września. Bunt wybuchły w wię­
zieniu Mandalby został uśmierzony ze znaczi:vm 
rozlewem krwi. Kilkuset zbrodn.arzy zabito,

Waszyngton, 26 września. Naczelny dyrektor 
urzędów pocztowych Gresham, został mianowany 
sekretarzem skarbu.

K u rsa telegrafleu

W ie d e ń  d. 86 września 1884

Renta papierowa aoit. . . .
„ 5*/, anitr. nieopodal. . .
„ sre1 ma . . . .  ■ 
„ złote .

6°/, Renta złota cg......................
i% Renta iło węg.enka . . 
Loąv z r. 18 . . .
&Xej • Hanka Aaetro-węgierikiego.

„ kredytowe anstr....................
LoWdyn
tfapoleondor....................................
L o m b a r d y ....................................
Loty i  r. 1 * 6 4 ...............................
Akoye Karola Ludwika
Akoye Lwów Ozer...........................
Akeyo LoL węjr pełli weet . .
Obi Indem. n L i ........................
Loiy Pren Węg..............................
A l ye loi. Koza. Bognm. . . . 
A l n i  póm. zneh. anztr.. . . 
6*1, Lii ty zaai. hipot. gaJ . . .
6*L listy  sm - gal- 1 r kred. 
Akoje kok •lodtiuugTwiu u i . .
M arka..............................................
R n U le..............................................
D a k a t ..............................................

UzpsttMsnls flsłdy: itałe.

B e r l in  d. 26 września 1884
Banknoty anztryae............................
W ie d e ń .........................................
Warztawa..........................
Ruble
5°), Liki, aazt król. poizk.. . . 
4°/, „ likr daoyjne . . . .
Akcje Karola Ludwika . . .
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^ A D E g Ł A K E ,
994

Lwów.

A m alia Reszel 
K a ro l Rottersm ann

zaręczen i.
Kraków

S A D E S Ł A F fi,

Popularny środek, W orygin&mej Motta wódce 
francntkrjj  znajda chorzy zbawienny a tani śro- 
aek na bói w kończynach, na rany, wrzody itd. 
Cena floszki 80 centów. W aptekach i składach 
żądać należy wyraźnie preparatu Mclla, opatrzo- 
negj tegoż podp.8am i marką cchruną. Wykaz 
składów galicyjskich na osratniej stronnicy tego 
numeru.
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NAJ WIĘKSZA

WynożFHli NDt Mnzycznycli
na fortepian i inne instrum enta 

i do śpiewu
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w  K r a k o w i e
istniejąca od lat kilkunastu i zawsze 
w najnowsze utwory zaopatrywana, pod 

bardzo korzystuomi warunkami. 
Warunki abonamentu rozsyła się na żą­

danie gratis i franko. 990 1 5

P otrzebna jest zaraz P a n n a  uzdol­
niona w modhiarstwiii, do maga­

zynu pod firmą M""* A n n a ,  ulica 
Szewska, 21. 995 1 3

Stajnia zarodowa 
bydła holenderskiego
pełnej krwi, która już wiele dostarczyła 
młodzieży do rozpłodu odpowiedniej, po­
siada w tej chwili t r z y  b u h a j k i  
roczne, czarno-srokate, oardzo piękne, 
do sprzedania. Są także do zbycia p r o ­
s i a k i  J o r t t s h i r e ,  białe angielskie 
różnego wieku, tudzież d r o b  r a z y  
L e g h o r n ,  jedyny najlepszy do zno­
szenia jaj, tak potrzebnych w gospodar­

stwie kotiecom wiejsi iem.
Adres: Zarząd Gospodarczy w Giebuł­

towie, p o cz ta  Kraków. 992 1 3

Zmiana lokalu!

w Krakow ie
przeniesiony został z placu W W. świętych do domu 

przy ulicy Grodzkiej I. Ib pierwsze piętro;
o ezem donosząc, mam zaczczyi pfleeie P. T. Publiczności mój skład, zaopa­
trzony w wyborowe gatunk, wszel. eh f u t e r  m ę s K l c i i ,  d a m s k ic h  i d o  
p o d r ó ż y ,  jakoteż innych artykułów należących do zakresu Kuśnierstwa.

Prowadząc mój zawód od wielu lat, było zawsze usilnem mojem stara­
niem zjednać sobie względy i zaufanie Szan. Publiczności przez spieszne zała­
twianie zleceń z uwzglęanieuieu cen nsjuraiarsowańszyeh.

WW. Państwo, którzy mi powierzyli futra do przechowania przez lato, 
zechcą łaskawie po takowe przysyłać do nowego lokalu przy ulicy Grouzkiej 
I. 18 pierwsze piętro.

Polecając się nadal łaskawyn względom Szan Publiczności, zostaję z usza­
nowaniem
878 3 B -Franciszek Chęciński,

Poszukuje się osoby, znającej się na 
gospodarstwie wiejskicm, praniu, pra­

sowaniu i szyciu. Zgłosić się można pod 
adresem: K . H .  poczta K olbuszow a. 

991 1 3

SKŁAD

FORTEPIANÓW
i wypożyczalnia

poleca się Szan. Publiczności.
Plac Szczepański Nr. 9. 

BRONISŁAW A GABRYELSKA.
86112 12 Q

♦ O O O O O O O O O O O O O Ó

41 65 3000
zapasowych kobierców

(10— 12 metrów) przesyła W m iług 
wyboru. Sztnka po złr. 3  ct. 8 0

L  Storch w Bernie.
Kodiaj towaru IciSle należy określić. 
Próbki sń laa. słaniem 10 ct. marki.

4 1/ 2p r o e e n t o w e  *  amortyzacyą 929 6 6

stosownie du umowy, lub też bez amorty zacyi.
Z d n ie m  d z is ie jsz y m  o tw ie ram y  b iu ro  p o ś re d n ic z e ń  w pow yż­

sz y c h  p o ży czk ach  h ip o te c z n y c h  n a  ca łe  P u ń e tw o  au stry ack o -w ęg ie rsk ie .
Podejmując się zarazem lokowania kapitałów i negocyowania 

wszelkich interesów pieniężnych polecamy się również do pośredni­
czenia w przedsiębiorstwach naftowych, kopalnianych i w ogóle we 
wszystkich interesach połączonych z Przemysłem rolniczym.

Nostyc Jackowski & Papstein.
B e r n o  ( B r u n n )  10 września 1884. Kiosk Nr. 7.

W I E L K I  S K Ł A D  P O W O Z O W  

J A . I M A .  P U S T Ó  v V K . I
c. k. uprzyw. Fabryki w Cieszynie

poleca swe wypróbowane 
p o ja z d y  po bardzo u- 
miarkowanej cenie, tak tu 
w Krakowie w hotelu E j  
ropejskim, jakoteż w Tar­
nowie i Tarnopolu.

Ceny stałe, w każdym 
składzie książką uwldocz 
nionu według opisu i wy 
wieszeniem numeru poja­
zdu.

W Krakowie prowadzi sprzedaż pan W e in d l in g ,  w Hotelu Euro­
pejskim zamieszkały. 957 2 6

od 120 do 150 złr. 
150 „ 200 „ 
125 „ 160 „ 
140 „ 160 „

' W a ż n e !
dla Panów

jeioroćżf ci OctoMow.
Ubrania kompletne wojskowe dla wszyst­
kich oddziałów wojska dostarcza po nader 

umiarkowanych cenach, a mianowicie: 
dla piechoty 

„ kawaleryi 
„ artyleryi 
„ medyków

f i r m a

Schulz 6  Stachowicz
w K rakow ie ulica Ł  A n n y .

Za szybkie i przepisowe wy­
konanie ręczy się. 866 27 30

Y o s l a u  p r z y  W i e d n i u .

W inogrona kuracyjne
po 5 kilo rozsyła za poprzedniem nadesłaniem 
mileżytośo! W kwocie złr. 2 ct. 60 w. a. wraz 
z koszem i opłatnie; — również bec.ołk. ważące 
po 5 kilo, a zawierające po 4 litry  starego 
c z e r w o n e g o  w in d  ( Y ć s la u e r ) ,  własnej 
uprawy, doskonałego jak Bordeaiuu wraz z be­
czułką i opłatnie po 3 złr.

A n t o n  K l e i n ,
932 7 10 Voslau, Hocbstrasse 65.

M ieszkanie
rładające się t 5 pokoi frontowych 2 
yj;, przedpokoju, duehni i  - śpiiarni, 
gródka i balkonu z widokiem na Planty, 
rzy ulicy Sławkowskiej 1. 31, jest do 

wynajęcia od 1 paździerrrka. 
riadumość u Af. W y a o c k l e j ,  ulica 

Biacka. 1. 5. 945 6 6

Mol la Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdemu pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A Mol i.
Trwały i pewny skntek tych 
proszków w najuporczywszych 
oierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, chroni- 
c. nem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najruzmait- 
szych ohorobioS kobiecy, h, z»- 
- ewnił od wielu lat tym pro­

szkom obszer-io wzięcie.
J W  Fałszywe wyroby^b^dą śąaownle śc‘gane.

F C e n a  z w p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r  w . a .

Wódka francuska i m i
Jakc w e t e r a n ie  do skutecznego o p a tr ja n i  a gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i TuzWolniuniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is  

 1 z n a k  ‘h r  o n i  ty  Wo l t a .

O LEJ TR A N O W Y  M. KROHN & 0 ,
w  B e r g e n  (w Norwegii) _

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniacn piersiowych I płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w cnorobach gruczolow, tudzież dla poprawieni* ugólnego odżywienia 

. - - wątłych dzieci.
Ze wszystkich u haudl i znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Głwóny skład w yśyłe k  u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwurn, Wiedeń, Tuchlaubun
L p ra sza  się  P . T. Jrubliczność w yraźn ie  żądać prepara tów  M O LL A  i U ty lko  

te przyjm ow ać, które opatrzone są m oją  m a rk ą  ochronną i  poapisem .
Okłady utrzymają: W K.KA KO WIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt.. Fi Sobleinjski apt., Mi­
kołaj Jawornicki kupiec l W. Fenz — w lliały A. Reichem ipt., E. Keler apt. — w BRODACH

apt..m.u ..  SACZl--------------
WYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Luw enW g — w FRZEM18LU F. Nahlig apt., 
A Mańkowski apt., — w PODGÓRZU fci. iSuhlCTinger —- w RZESZOWIE J. Scbaiter i Spółka,— 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowioz apt., — w lA fiN oPO LU  F. ,'amrógiewicz apt., — w TAi - 
JtOWLEf w . T. a . Wielogórski, W. Miildner i Spółka. — w WADOWICACH A. Uerrfurih — 

w ZBa RAZU Isidor Siissermann. 87 29

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy­
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk­
szych miastach monarchii austryacko węgierskiej.

The Singer Manafactaruig Co., Kraków,
23714 24 ulica Floryańska Nr. 34.
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51.

N r. 3 0 1 4 .

Ogłoszenie licytacyl
Magistrat miasta Podgórza podaje niniejszem do publicznej wia­

domości, iż w wykonaniu uchwały Rady gminnej celem wypuszcze­
nia w dzierżawę prawa poboru opłat targowych od przypędzonych 
w dnie targowe we wtorek i piątek każdego tygodnia na tutejszą 
Targowicę: wołów, krów, cieląt, owiec, baranów i trzody, według 
taryfy reskryptem Wysokiego c. k. Namiestnictwa z dnia 22 czerwca 
1880 roku, do 1. 31,281 zatwierdzonej, na pudstawie której pobie­
rane będą opłaty: 1) od każdej sztuki bydła 8 ct. w. a.. 2) od cie­
lęcia 3 ct. w- a., 3) od barana lub owcy 2 ct. w. a. 4) od każdej 
sztuki nierogacizny 4 ct. w. a,, — odbędzie się licytacya ustna, pod­
czas której pisemne oferty przyjmowane będą , w dniu 7 paździer­
nika 1884 roku, o godzinie 10 żrana, na czas trwania dzier­
żawy lat trzy, to jest od 1 listopada 1884 do 31 października 
1887 roku.

Chęć licytowania mający obowiązani są złożyć W adynm  
w kwocie lOtt złr. w. a. Licytujący za pomocą ofert winien 
takową złożyć przed zakończeniem ustnej licytacyi, — później złożone 
oferty "wcale uwzględnione nie będą.

L icytacya  rozpocznie się in plus od ceny wywołania w kwocie 
1000 złr. w. a.

Dzierżawcy poboru opłat targowego dodaną będzie waga centl- 
mentalna wraz z szopą do ważenia bydła i t. d., od której upra­
wniony jest pobierać op łaty : 1) od jednej sztuki bydła 10 ct., 2) od 
cielęcia lub barana 3 ct., 3) od bukata i nierogacizny 6 ct. w. a.

Warunki licytacyi inoźna przejrzeć k a ż d e g o  d n i a  w g o d z i ­
n a c h  u r z ę d o w y c h  w k a n c e l a r y i  M a g i s t r a t u .

Z M agistratu miasta Podgórza,
duia 18 września 1884 roku. 971 2 3

L O S Y
każdego rodzaju sprzedaje na

wypłaty miesięczne

MTUR 0 JOZEF RAFOPORT
w Krakowie, Rynek, 43.

Jn i po złożenia pierwszej wpłaty ma się prawo 
do wygranej.

Wydaje się oryginalne zobowiązania znanego 
powszechnie zakładu „Merkur”, w których nu- 

mora dotyczących losów są wykazane.

Z i e m n ia k i
smaczne, stołowe, sprzedaje Zarząd dóbr 
B A L ie ifc l z odstawą do kamienicy ko­
rzec a 100 kilo po cenie 3 złr.

Zamówienia można uskutecznić przy 
ulicy Brackiej Nr. 5 u odźwiernego, 
gdzie również próby ziemniaków można 
widzieć. 965 8 6

Zarząd D óbr R alice.

ierzozęśliwa wdowa z drobnrmi dzieć­
mi, niem-gąca Łię z pracy rąk wyży- 
v ić, zostaje w bardzo krytycznem po­
łożeniu. u i .  e się przeto do wspania­

łomyślnych Dobroczyńców ludzkości, prosząc o 
chrześcijańską pomoc. — Adres pod literami: 
I i .  M . ulica Gołębia wyższa, 1 8, na dole, 
w podworcu, drzwi obok stróża. 961 3 3

Od 1 października b. r. 
jest do mynajęcia

MIESZKACIE
przy ul. Kanoniczej, 1. 16, na I piętrze, 
składające się * 4  p o k o i  ( 3  f r o n ­
t o w e ) ,  kredensu, kuchni i pokoju za 

kuchnią — Wiadomość u struża.
922 8

J o z e f  M a t r a § ie w ic z
m a l a r z

w Krakowie, ul. Krupnicza Nr. 3,
podejmuje się wszelkich robót w zakres m a la r s t w a  wchodzących,

m ianowicie:
m alow ania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lak ierow ania i pokostow ania drzw i 

i okien, tak  w  m iejscu  jak  i na prowincyi. 770 18 12

Uczennica Konserwa tory mn W arszawskiego
M a r y a  z  J a r c z y ń s k i c h  J i t W O f i b U

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. "“0 Ę  

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

A .  S w o r z e n i o w s k i
m a j s t e r  n e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b u w . a  wszel­
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

0000000 m m  m m m m m m m m m m m m

1 OGNIOTRWAŁE KASY I
m0
10
m

m
m

c. k. patentowanej fabryki Adolfa W ertheima w Wiedniu #
2 p a n c e r z a m i  i  t r e s o r a n i i  t f

są do nabycia w różnych wielkościach 0

w składzie J a n a  B ayera *
p r z y  u l i c y  U r o d z k ie j  p o d  1. 1 5 . 371 24 24

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 0
rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

A. LIPCZYŃSKI

w M o w ie , linia A-B, Nr, 45 ,1.
otrzymał świeży transport towarów 
francuskich i angielskich na bie­

żącą porę.

Posiada również na składce

g o to w e  ubiory
w wielkim wyborze.

566 9 12

■ H T  obszarze dworskim Brzeźnica, 
■ W  poczta i stacya kolei w miniscu, 

potrzebnym jest od 1 styeznta 1885 r. 
E f iO W O K , o ile możności na stół.

Zgłoszenia n teuw zględnione, zostaną 
bez odpowiedzi. 983 2 8

T l A i n n i a l r i  eucl10 ZPbrane, w dobrym 
A l i t ? I I I  111 I B I  gatunku, po t r z y  z ł r .
za korzec czyli 100 kilogr., są na sprzedaż 
z odstawą do demu. Zamówienia ustn* lub pi­
semne przyjmuje i uskutecznia bezzwłocznie 
Zarząd domu pod 1. 5, ul. Mikołajska w Kra­
kowie. 979 2 3

Skład Fortepianów
w Krakowie, przj ul. Sławkowskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem f o r t e p ia n ó w  ł  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabrv„., po cenach 
bardzo przystępayoh, z kilkuletnią gwa­

rancją.
126 7 1 . W a s z k i e w i c z .

-  wyrobn ł

j  K . B A D L E R A  {
a tle to m  „to t Zlot] Głowa" w M o w ie . *

w

i0  ----------„r-------- —v „ 4 „ U 1U M ,™  #
^  Co wieozór pędzluje się odgniotek; zaraz po A 
+ pierwszem lub diugiem pędzlowanin od- m 
™ gniot, k staje się ua wszelki ucisk nie- W
A czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- p  
m razowem eodziennem pędzluwaniu, podwa- ^  
K żony paznogeiem wy chód”’ cały bez uaj- f
^  mniejszego bolu. j
|  C e n a  5 0  c n t .  85 40 0

B  r a a o w ,  s tu la  2 6  v .
Rabie papierowe roe. . . za luO rabli 
Marki niem. złote lab pap. . » 100 mar.
Eapony sreb rn e .........................................
D uat nowy w a isy ....................................
20-to Fraakćwka złota  .....................

«'i. Pożyczka kraj. galic.. » włr. 100 
4ł/.% Pośyoaka kraj. gmL . . . 
Obugaeye I^dewu galfc. ,  100
4ł/a*  Kijowe Baty wtawne . .
4 .Liasy-waL Tow V - v i ł.  .

.  .  .  .  .  .  II. Ser.

d
I  !
i ó

li
S  'O
i 1

n » n . ml , w ?
,  n Baoka Hip.

.  .  zprem-lOH
. . . .  swT.a*40 Lat 
.  aaat. króL PoL * .  rabli 100
,  likwi L ,  . . .  < * ilO*
jLu o u , d n i a  8 5 /9 .

Akeye Banka blpowcu^o gaL * u  zł 200 
4*/4U ib  uat Tow. k re ł ziem. aa zi.100
l  .   ..................................................... W
6 * .  ,  Baaka kipot gai. ,  .  1' 
5% Obllfaeya iadema. ja  
Gęś Ob Igac^a pnąywki krzyow j

OOt w

w w t w s o ,  « i u a  1 0  9 .  
rsaaŁ a. r. 18 69 (bea bieś. kap.) 
f  lirwidaojgaa .  .  ją ra 100

123 26 
59 25 
99 60 

S 70 
9 63 

101 60 
90 75 

101 —  

90 75 
.9* 75 
37“-  
99 50 

101 50 
99 50 
97 5« 
M  r 0 
87 -

285 50 
m 7c 
U a )
vl -O

101 7i
102 BI

124 2r 
69 7Ł

5 >6
9 74 

102 60 
92 -  

102 50 
91 76 
94 -
87 25 

100 60 
lufl.60
100‘6C 

„9 -  
97 7ó
88 50

290 -  
94 26

K  O 90
102 1 I 

7*i 
50

5102  
0103

97 2P 
87 50

■ % Listy likw. Warszawy (b.b.kup.) 1. En
■ » n »  » » ■ 11. ,
9 m * .  * » n n i .  .

W lc d e H , d n ia  2 5  fi.
OBLIGi DŁUGU PAŃSTWA.

I1/ , 0/ ,  R*>a.a a«B-T papierowa .  za złr J
V t .  .  .  arebraa. .  .  .  1

4 .  .  B jło*a . . .  ,
i  .  ,  .  PaP- »«wa . .  .  1
i  % Losy z roka lo54 na ‘>50 złr. za za ] 
5 .  .  looO .  600 „ B „ ]

„ 1660 .  100 w „ .  ]
.  „ 1864 bez % całe ,  ,  ]

B 1864 bez % poł B „ ]
Como Beateu-S^elA b* 4* lirów, «ai

OBLIGI KORONY WTJGIER8K1EJ. 
n% Reata złota węgieraLa za złr 1 
p R „ Srebrna „ • » » 1
B . B pap. „ • .  .  1
4 .  Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. ,  ,  ]
— Poiyes pr. weg. po 100 złr. .  „ J
t -  n .  n po BO nr. „ B t 
kęt Loey Cisańekie fTheiw Beff) .  .  1

OBLIGI INDEMNIZAUYJNE 
p % u l J i  mdi m Buowinane za złr. 1
i ,  Obli*, iademizae. Galieyj.. .  .  1
I , .  B esiedmgr.
^ » • w Węglan.

pluoą
. — — 96 -

_ — 93 80
— — 93 50

0 80 80 £0 96
0 81 90 62 05
O lO ł 60 104 70
l 95 8o 96 -

0124 50 125 —
0134 50 134 25
) 143 - 143 50
0171 76 172 - -
) 170 - 171 -
1 40 - 40 60

0122 60 122 76
) 91 76 92 -
0 88 65 86 8 ‘.
)102 25 102 60
)114 40 114 6/
o m  — 114 40
0116 76 116 -

0100 25 101 -
0100 90 101 40
OlCO 60 101 -

.Cl 26 101 -76

BóZNE INNE POŻYCZKI.
5 % L ,»y Donaa Reaalii. z 1870 za iztekę 1
8 .  .  - .  1878 ,  i
3 m m Ss .kie po 100 traaaow „ 1
0 ,  ,  Tareekio po 400 » .  1

LISTY ZASTAWNE.
4‘/ ,*  Listy Boden Ord. Hlg. 6 zł. za złr. 100

i * * ” "
6 B Listy zst. zkł. kr. i w Krak. 18-1
7 .  20-1.
g " ” ’ ” 36-1.
”  n o  n n »  n »
4 % Listy zst giu. tow. krd. ziem.
S B n n Banka aastr.-węg
4*/s % n n n n
* 4  .  .  .

n » n n*Pf- 
Banka kipot. gal. 

n n „ Z 10 % f

100
ioo
100
LUO
100
100
100
IGO
ioo
ioo
100

OBUGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEi.
b £  Albrechta . na 300 złr. za złr. 1
b „ E'erdyn. pćłn. aa 300 Hr. „ .  106
4‘/z*Kar.L.Em. z 1881300 złr. , . loó 
“fś Kou.-Bognm. na ?00 ur „ 100

.  i 1 w -Ozer z ltwB 30u sł* 100

pocą h a n

115 26 115 76
106 __ — —
29 8J 39 —
20 80 21

121 121 50
97 — 97 60

101 86 102 25
99 26 59 76
97 — 97 50
09 — 09 50

101 — 101 50
90 — 09 5(1
91 — 92

102 — 102 2i)
ICO 60 100 4ń
95 80 96

09 50 103
105 50 106 —
99 70 1..0 10

luO — Idu 30
98 75 09 26

6 B Lw.Czer. z 1872 300 złr. z .  z1
5 Moraw.-Szl. C.-B. 300 rfr. B ,
6 B Rudolfa . . Ba 300 złr. „ ,
5 „ Siedmiogród*. 200 %Lr. „ ,
5 p, Lomb. (Sddb.) u  500 fr. x& sz
j> „ Przm.-Łnp.l. Em. 300 * j . „
8 * Noraozty na 300' dtr. za id

L O S T.
Kred. dla band. 1 orz. aa 100 ałr, w. a.
K la r y .......................aa 40 ztt m. k.
Tow-rz. iegl. Daaajs aa 100 złr- w. a. 
bul .  . . . . na 20 łr. w. a.
Keglewich . . • - M  U  -h- »• k.
KiŁownUo . • . n  dr w. »,
Lzcanakie . • . na 20 .Ir. w. a.
Ofner .Bady), na 40 złr. w. a.
Palfy............................ na 4 . a  m. k.
Czerwonego Kn.yia . nz 1 ■ i .  w. a. 
Ozei a. u vzyża węg. .n a  c złr‘ w. a.
Rudolfa.......................na 10 d i .  w. a.
8alm ............................ aa 40 złr. m. k.
Salebargskie . . . na 20 ar. w. a.
Sc. Geaoia . . . . na 40 złr. m. k.
SUnisławowakic . . na 20 złr. w a. 
41/. % Tryestyńskie . na 100 złr. m. k. 
4% „ . na 60 złr. w a.
Woldstun . . . .a a  20 złr. m. k.
W JsduadffrMts . . ns 2u etr — k.

P IW* tąaaj*
100 lOu — — —
100 77 25 77 60
100 110 ><0 111 10
100 96 y0 ki 20

rę 1 188 - 187 76
100 98 80 98 70
100 - 97 10

176 50 177 -
41 - 41 80

116 50 116 -
» 19 - U  50
n

18 20 18 69
23 - 24 -
41 50 42 60
36 60 88 -
12 90 13 ;o

m 7 — 7 89
m 18 75 10 75» 64 26 60 75
m 21 50 22 5u

49 75 50 25
23 60 24 60

128 - 180 -
" 68 - —

28 2‘ 20 -
K 38 76 89 26

AKOYE BANKOWE
Anglobank..........................

5 B Bankrerein Wiener . . ■
5 B Kredyt dla nandln i przem- 
- fl Kreditbank węg. allg •
5 „  .....................
•5 B >usnro-węgiersk. . ■ • .
5 B Uaionbaai

AKOYK kolejowe.
5 „ Alfóld •
b F e rd y n a n d a  Krdbalia . .
ę * Franciszka Józefa . . .
b ,  Karola Ludwika . . . .  
4j, Kosiyoko-Bogimińsk. .
5 Lwewsko-Ozemiow. Jasuy .
,«  Rudolfa...............................
5 Siedmiogrodzkio . . . .
5 » Sraetscii iat ahn państwowa 
b i, Lombardy (Sddbakn) . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Frankowki . . . .
20-te M arków ka.....................
Pćł-imperyały ros. pełno ważne
i  nnty s z tp r lin g i.....................
Tarećkie liry złote . . . .  
<vLioty w łeek ie .....................

Ruble papierowa

Ba 120 złr. 
aa 100 złr. 
■a 160 złr. 
aa zOO złr. 
na 1:0 złr. 
na 600 złr. 
na 100 zlr

, 200 
n. 1050 
aa 200 
na 210 
na 20C 
aa 200 
na 200 
na 200 
na 2?0 
na 200

złr

sztakę

100

piło, t Wa.

104 7W 05 25 
103 zg 1(3 50 
294 63294 9J 
212 50 292 75 

99 251 98 50
t50 -  
89 5fl

178 -
Z 3P 8- 
207 50
2r8 -
14 < 76 
191 50 
180 25 
175 75 
318 -  
141 60

6 77 
9 67 

11 
9 97 

12 18 
lfl 97 
48 20 

123 50

862 — 
£9 75

178 25 
1 168 — 
2b7 75 
268 Bu 
14o 25 
192 i-U 
i 80 76 
1.6  25 
803 50 
i>9 -

5 79 
9 68

11 96 
9 59

12 18 
11 -  
48 3o

123 76

Z drukarni Zwifikowej w Krakowie. OdpowietWaiay sanąóea drokanl A.


